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Ameryka i Europa. 


|lurzyly toraz nu Niemców: oskar- 
żyły icb, ni mniej mi więcej, tylko 
o chęd rozszarpania Brazylii i usadowio- 


nia się w całoj Ameryce południowej. Ko: | 


loniztcya niamiecku w wielkiej od r. 1889 
rzeczypospolitoj fedorncyjnej, opanowanie 
handlowe i dyplomatyczna rzeczypospoli - 
tej chilijskiej, kolatanie ło Porawii—ma- 
ją byś widomymi znakami przyszłości 
może już niedalekiej, w której pobudka 
niemiecka powoła Iluropę do wyruszenia 
nad Amazonkę, Madejrę i Paranę — i za- 
tknięciu tam sztandaru cywilizacyi, kultu- 
ry i państwowości europejskiej. Są nawot 
dzienniki dość odważne do domyślania się 
już wiążącej mocarstwa starego kontynen- 
tu umowy o wspólny najazd i wspólny 
rozbiór Brazylii Na początek mają wy- 
stąpić Niemcy w obronie swych kolonistów 
w Santa Catharina, w Paranie, W dru- 
gim z tych stanów wprawdzie przewa- 
żają Polacy, ale rząd pruski ma przecież 
u siebie w Europie Polaków pod swą włu- 
dzą; to mu nadaje dostateczny tytuł 
i do Polaków w Brazylii: działając za 
Niemców, działać będzie i za narodowość 
podbitą. Widmo niemieckie wrzekomo 
tak już się groźnem stało. że zasadę „Ame- 
ryka dla Amerykanów,* rozciągniętą na 
cały kontynent zachodni, jaką była już 
w r. 1823, w ruch puścić potrzcha. Polud- 
nie jak północ Ameryki nigdy europoj- 
skiem nie będzie, a gdyby się o własnej 
sile ntrzymać nie zdołało, utrzyma je siłą 
swoją, polnoc: Ameryka dla Amerykanów. 
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SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmnią: Administracya Prawdy oraa 
księgarnie, kioski 1 kantory plam porgodycz 
uyel. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 
Sprzedaż pojeżynczych nnmarów po k. 30 w Warsza- 
sle w Administracy! plama | w klosikawh. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjatkiem uie- 
dziel I wiąt waźniojszych, od godz. 10 do 5. 
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Jako fukt dzisiejszy cała treść tych o- | ta, wspaniałe składa jej świadectwo. Sta- 


skarżceń nie warta jost złamanego szeląga: 
zwykla gazomarska paplanina, wyolbrzy- 
mianie much i wydymanie pęcherzy. Ża- 
dne państwo, żaden naród, społoczeństwo 
żudne w Europie nio epelniło jeszcze fale- 
tu pożądania dla siebie bądź Brazylii, bądż 
innej jakiej krainy południowo:amerykań 
skiej — bo o takim tylko fakcie mówić by 
można Qskarżonie jest nieprawdziwem, 
nawet fałszywem, ale otwiera przed my- 
ślą widnokrąg, na krańcach dapiero świ- 
tający — widnokrąg energii ouropejskiej, 
szukającej dla siebie ujścia nu zachodzie, 
jak go sohie już wyszukać zdołała na po- 
łndnin i wschodzie, Czasy ta jeszcze dalo- 
kie — dła czynu, ale blizkie dla myśli, 
która czasy i przostrzenie zesuwa w chwi- 
lo i pnnkta i krępować się może jednym 
tylko schematem — log 
sprawa najazdu europejskiego na Amery- 
kę nio jest tylko czczą pianą na fali, jost 
samą hueczącą falą, Przyjdzie czas, kiedy fala 
uderzy i o brzegi rzeczywistości; przyjdzie 
ozas, kiedy już nie dziennikarz, nie płocha, 
węże i jaszeznrki z uat wyjmującu przed 
gawiedzią wielomówność i ciągłomówność 
dziennikarska, ale poważni myśl, posępna 
troska i rużna enorgiu polityczna w Amo- 
ryee tamy przeciw najazdom fali europej- 
skiej bió zaczną. Cala wielkość i oułu sprę- 
żystość wielkiej rzeczypospolitej pólnocno- 
umerykańskiej w dzisicjazej wej postaci 
nie wystarczą do nakazania ślepemu ży- 


Dla myśli ta 


wiołowi poszanowania własności i prawn: | 


nie ten, kto cywilizacyjnie wyższy, ałe 
ten, kta fizycznie silniejszy, będzie w gó- 
rze. Ta tylko cywilizacya i ku!tura jest 
dla polityki płodną, która nmie przy wyż- 
szej kulturze wytwarzać i większą fizycz- 
ną siłę. Ta polityka przemoże, która umie 
dzielniej z tej płodności korzystać. 

A płodność enropejska jest zadziwiającą; 
wszystko do niej zmierza, wszystko ją 
krzepi; militaryzm, rzeczywisty bóg świa- 


nom Zjednoczonym ani się do Europy nio 
umywać, Będą miały wprawdzie teraz za- 
miast trzydziestu dziewięćdziesiąt tysięcy 
stałego wojska, mają bardzo liczni, mili- 
cyę, a raczej zurodnię milioyi, alo to 
wszystko, dobre na Amerykę sum, — jest 
farsą wobeu Europy. [ Hota tych Amory- 
kunów, ołwć dobra i liczna — wygląda jak 
baliczek na dziecinny stoliczek, gdy się ją 
abok angielskiej i niemi ej lub francu- 
skiej i rosyjskiej postawi, Dowiodła wpra- 
wdzie wiełkiej energii i siły ojczyzna Wa- 
szyngtona, gdy w latach 1861—5 przeciw- 
ko magnuteryi agrarnoj stanów południo- 
wych bronić się musiała i szczęśliwie obro- 
nila; ale co innego wojna domowa, a co in- 
nego sprawa z najazdem, który odrazu stu 

aneornikami i jakimi dwomakroćstoty- 
siącami wojska natrze. Zmożenie Iliszpanii 
w r. 1898 było wlasciwie skutkiem niemocy 
hiszpańskiej, a nie potęgi amerykańekiej, 
Militaenio, chociażby jak najwięcej ucay- 
niono do chwili sprawnej dla armii lydo- 
weji morskiej, Stany Zjednoczone będą 
niższe. Przy puszczając równą siłę mięśnio- 
wo-terytoryalną, niepodobnu będzie przy- 
pnścić równej siły duchowo - militarnej. 
Rozkwitowi jej, dorównywającemn Euro- 
pio, przeszkodzi zawszo republikanizm po- 
zbawiony podłożu monarchieznego, jakie 
ma np. we Franeyi, nietylko w siłach ży- 
wych, ale i w tradycyi, w samej genezie 
wojska, Militaryzm rzeczywiście w monar- 
chiach tylko rozwijać się może. Niższości 
swojej własnej Ameryka północna nie wy- 
równa, gdyby nawet wossała w siebie Ka- 
nade, a cóż dopiero mówić o upośłedzuniu 
militarnem, o slabej sile obronnej, o roz- 
paczliwie słuboj sile mięśniowa - teryto- 
ryalnej, gdy się spojrzy na Amorykę po- 
ludniową? Jeżeli Stany Zjednoczone ze- 
chcą bronić same siohie w jedynie rozum- 
ny sposób — przez bronienie culoj Ame- 
ryki—powinny zawczasu pomyśloć o tem 
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zadaniu przyszłości, zapewne jeszcze dale- 
kiej, ale wedlug rozsądnych przewidywań 
nienchronej. Próby dotychczasowe, ostat- 
nia z powodn wystawy kolumbijskiej, roz- 
biły się o nienfność i bezmyślność. Na 
swiecie, którym rządzi siła, każdy do siły 
dążyć ma obowiązek, jośli żyć chce. Nie- 
bezpieczeństwo nie tkwi wprawdzie josz- 
cze w tej lub owej polityce, w apetytach 
Anglii, Franeyi czy Włoch, w krasomów- 
stwie i wierze mistycznej cesarzu Wilhel- 
ma w powolanie Hohenzollernów: niebcz- 
pieczeńatwa tkwi w rozprężliwości Euro- 
py, w tem, żo jej będzie coraz ciaśniej na 
własnym gruncie, a coraz wygodniej na 
cudzym. Rozprężliwość ta jest faktem na- 
turalnym i działać będzie z naturalną, ży- 
wiołową silą. Żywioł tedy na żywioł; one 
asmo stanąć mnszą do walki, a nio ci lub 
owi w ta lub inne mundury ubrani. Mó- 
wiono jeszcze dwadzieścia lat temu o Sta- 
nach Zjednoczonych, które przyjść miały 
z Ameryki. Za dwadzieścia lut następcy 
nasi może już mówić zuczną o pikelhau- 
bach pruskich, gotowych z Europy do 
Ameryki zawiłać. 


Tydzień polityczny. Jost nadzieja, że Chi- 
ny nareszcie odetchną, Zgodziły się już mocar- 
stwa zwycięzkie na spłatę do r. 1934. Dostaną 
obligaej e, bankierzy je rozbiorą i kłopotu, nie 
będzie. Myślano już o sądzie w Hadze, czeka- 
jącym na pacyentów, jak nazywano n nas nic- 
kiedy strony w procesie, Doniesienie o r. 1934 
jest dotychczas tylko prywatne, ale wzbudza 
wiarę. Cesarz chiński, którego powrotu spodzie- 
wajy się w Pekinio na październik, wyznaczył 
komitet da reform, Wejdą do niego: Czung, Li- 
Chung- Czang, Jung-lu, Ku-ngan, lLu-czuang:lu, 
Ju-ku-nyi i Cza'ngan-tung. (idyby rzeczyw. 
zreformować się chciano! Wszędzie zadanie by 
łoby ciążkiom, w Chinach jest prawie otchłanią 
trudności í przeszkód, Walczyć muszą synowie 
złemi | nieba nietylko z własną, przez nałogi 
urobioną naturą, ale i z mocami zewnętrznemi, 
które na wzrost ich zawistnem będą patrzały 
okiem. Podobno Japonia ma przyjść z pomocą 
w siłach żywych, urzędnikach 1 nauczycielach— 
robotnikach przekształceń, Wielkiej pociechy 
a tego reformatoretwa nie hędxie; rozum jednak 
z zadowoleniem wita sam pomysł, samą chęć 
poprawy. 

Na święcie republikańskiem po odroczeniu się 
Tab w końcu czerwca, urzędownie wystąpił tylko 
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CHYBIONE SWATY. 


poracya nad chłopcem pomieszała 
zyki jeszcze bardziej, u jednocze- 
śnie zaostrzyła apetyt. Organista. 
wrtszcio ujął za fHaszę i nalał pełną ezarkę 

— Juko tu jesteśmy w zgodzie i wiado- 
mem porozumioniu, piją Wasze zdrowie, 
Józefowo, mówiąc slowo za tym oto Kubą, 
który was chce mieć za żonę. 

W ychylił czarkę do dna i podal nalang 
powtórnie soltysowi. 

— Wasze zdrowie, kumo! Pan organista 
już rzekli, a ja pieczętuję— powiedział ten, 
jednym hanstem połykając wódkę. 

Wdowa sromalu się nieco, bawiąc się 
paciorkami i końcem fartucha, ale wódkę 
przyjęła i wypiła do karbowego, poczem, 
gdy pierwszo lody zostały jnż przełamane, 
usiedli do stolu, całkiem oddani piciu i je- 
dzeniu. 

Po wypiciu wódki wzięto się do piwa, 
po wypróżnieniu miski i rynicnki, musia- 


Loubet. Miał mowę przyzwoitą, sławił jedność 
armii z narodem. Rzeczywiście lepiej jest za 
niego, niż za Faure'a, który filisterstwem byłby 
iarmię i Francyę zapowietrzył. Dzienniki od- 
krywają teraz tajemnice Faszody. Miano już, 
nie odwołując się do Izb, uzbroić się na wojnę 
z Anglią, wyłożyć na początek 80 mil. na wła- 
sną odpowiedzialność: nagłe przekonano się, że 
flota słaba i Bizerta źle obwarowana—i zapał 
zamknięto w komorze rozsądku. 

Cesarz Wilhelm przed wybraniem się na swo- 
ją zwykłą wycieczkę pod bicgun półaocny od- 
mówił zatwierdzenia Kauimanowi na drugiczo 
burmistrza Berlina, Stało się to nawet z pewną 
ujmą dla powagi nowego ministra spraw we- 
wnętrznych, Hammersteina nr. 3. Cesarz nie 
zważał na przychylne słowo  ministeryalne 
i z gabinetu wprost przysłał odmowę: musiał za- 
tem mieć przyczynę poważną. I miał: Kaufmanu 
przed dwudziestu laty jako oficer rezerwy pod- 
burzuł wyborców przeciwka urzędnikom i kan- 
dydatom rządowym, nie zasługuje więc po dwu- 
dziestu latach na zaufanie. Obywatelstwo berliń 
kie, to, które Kaufmanna wyniosło, adyraża się, 
że go nanowo wybierze. Ułośny bęben za gó- 
rami; do wyborów jeszcze daleko. 

Zmarł b. kanclerz, hr. Hohenlohe-Schillings- 
fürsət, osobistość mała, a prusacka. 

Cesarz przyjmował z wielką okazałością po- 
sclstwo marokańskie, ta samo, które miało 
przebłagać Francyę, ale nie potrzebowało tego 
czynić, bo nim zawinęło do Marsyli, już dyplo- 
maca ostudziła zapały francuskie, Nie znaczy 
to przecież, żeby się Francya Muroka wyrzekła 
i żeby ga kiedyś dostać nie miała; tylko musi 
iść mniejszym i powoluiejszym krokiem. Dzien- 
niki berlińskie pysznią się wielkością Niemiec 
Ktoby ta dawniej o „plaseczniezce brandeubur- 
skiej” pomyślał! a dziś urok potęgi niemieckiej 
nawet takich Maurytańczyków przyciąga. Ce- 
aarz dostał od sultana kilka pięknych urabczy- 
ków. Celem jest niewątpłiwie osłona od Francyi 
i wstawienie się do pndyszacha; ale padyszuch 
sam rad, żę się w Stambule trzyma. 

Na Bałkanach ciągło wrzenie. W Albanii 
i Macedonii połudn. fanatyzm religijny obu 
stron, ale zaciekłejszy w Albańczykach, krew 
rozlewa w nagłych napaściach i ruchawkach 
ochotniczych, W Sofii śledztwo przeciwko Sara- 
fowowi i wspólnikom ukończone wykazało u- 
dział prezesa komitetu macedońskiego w zabój: 
stwie palitycznem Michalescu w Bukareszcie, 
Komitet sam ocalał. Oskarżenia o zamach na 
życie króla Karola zaniechana. 

Książę Jerzy grecki podejmuje się wielkorzą- 
dów Krety jeszcze na cztery lata, ale pod wa- 
runkami, które poda mocarstwom. 

W Austro-Węgrzech gorąca sprawa Ugrona, 
obwinionego o sięganie do kieszeni francuskiej 
na rzecz przymierza, któreby Ugron zawarł 


łu gospodyni przynieść twarogu, ale nie 
żal jej było, bo goście widoeznie byli ra- 
dzi, a karbowy coraz weselszy. 

Oo chwila zrywał się z lawy i, stając 
przed nią, brał się pod boki i wyzywał 
wzrokiem i słowem. 

— Widziałaś oto, jaką mam siłę, pilnuj 
się więc babo, bo łatwiej u mnie o sztnr- 
chańce, niż o słowo u innego! 

— Boga mi! nie boję się was—odpowie- 
działa mu zuchwale, wyzywające oczyma. 

A on ją brał wtedy wpół i obracał, jak 
frygę. po izbie, gniotąc w uściakach i pa- 
ląc pijanym oddechem. 

Organista, drżącym głosem, usiłował 
przyśpiewywać krakowiaki, ale mu się to 
nie udawało, ku wielkiej radości sołtysa, 
który nie mial jnż z czem wystąpić. 

Już było dobrze za północ, kiedy pijani 
goście wychodzili przed chatę, odprowa- 
dzani przez gospodarzy. 

— A jutro rankiem do proboszcza! — 
przypomniał jeszcze organista na odehad- 
nem. 

Zaswatam stali w sieniach złączeni wo 
wzajemnym, namiętnym nścisku. 

— Magduś moja, to ja chyba już u cie- 
bio zostanę! — szeptał karbowy. Kobieta 
milczała, I znowu długie szamotanie się 


z Francyą — rozpłynęła się spokojnie w opinii 
publicznej. Sejmy krajowe pokończyły swe na- 
rady; galicyjski d. 10 b. m. (zasiadał od 17-go 
czerwca); jeszczo tylko na południu radzą oj- 
eowie krajowi. Cesarz rozporządzeniem 3wojem 
prawo o kwotach na wspólne wydatki przedłu- 
żył da 1 lipca 1902 r. 

Anglikom udało się w Reitz zaskoczyć rząd 
orajski. Gen. Broodwocd donasi, że jeden tyl- 
ko prezes Stein umknął, wszysty inni schwyta- 
ni. W Anglii odbył się d. 9 b. m, wiec liberal- 
nych dla zapobieżenia nowemu rozłamowi, Po- 
godzono odłam Asquitb'a z odłamem Banner- 
manna —dzięki apostazyi. Jest jedność, ale libe- 
ralizmu już niema. Gladstone przewraca się w 
grobie. Transwal jest równie dobrą zdobyczą, 
i dla lepszych i dla gorszych. Zaraza militaryz- 
mu wojującego robi swoje. 
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sława jost formą zobrazowania 
ycia ekonomieznego i społeczne- 
o, której nie zastąpi ani organ 
zaya stutystyczna, ani t. zw. ankieta, ani 
faden inny sposób zdawama rachunku ze 
stanu i rozwoju zasobów społecznych. For- 
ma ta stała się niezbędną i przeszla już 
w organizucyę peryodyczną. Wystawa, 
zwlaszcza miejscowa, ma wielkie znacze- 
nie dla danej przestrzeni kraju, zarówno 
knlturalne, jak i praktyczne. Dlatego też 
urządzanie u nas wystaw prowinoyonal- 
nych, jako przedsiewzięć stałych o0 parę 
lat podejmowanych, stanowi w ostatnich 
czasuch nowy objaw dziułalności zbioro- 
wej, która jest nietylko rachunkiem pu- 
blicznym z owoców naszoj pracy, looz za- 
razem środkiem nawiązywaniu stosunków 
wzajemnych i wyrabiania nowych dróg 
racy. 

Taki własnie charakter miały w ostat- 
nich latach wystawy w Płocku i Radomiu, 
a obecnie w Lublinie. 

Ta ostatniu hyla niezwykłą w naszych 
stosunkach, gdyż połączyła w sabie prze- 
szłość z terużniejszością. Przeszłośó — to 
pamiątki z wieków ubiegłych, wystawi 
zabytków przed- 


śladów dawnej kultary, 
historycznych i późniejszych, zebranych 
na ziemi naszej, dzięki zabicgom profeso- 


i zaklęcia szeptane przerywanym, zdła- 
wionym glosem. 

W końcu drzwi ehałnpy akrzypnęły 
i dokoła zalogłu cisza nocy, O Antiku za- 
pomniała matka zupełnie, wchodząc w krąg 
nowych pożądań i obowiązków. 

On długi czas siedział samotny i bez- 
myślnie wpatrzony w migotliwe połyski 
rzecznych fal. Zbity i zbolały, chwytał 
calą piersią świeże powietrze nocy i rzeź- 
wil się niem, jednocześnie kułąc się coraz 
bardziej, gdyż był tylko w apodniuch i ko- 
szuli. Widział wprawdzie dwa ogniska, 
enadź przez ludzi z tratew zatrzymanych 
przy brzegu rozniecone, ale brał go lęk ja- 
kiá przod ludźmi, a ból nio pozwalał nu 
przejście dość głębokiego rowu. 

Ogniaku zwolna gasły, jeszcze tylko od 
czasn do czasn blyskając jaśniejszym pło- 
mieniem; ucichł też wkróteo i zmieszany 
gwar głosów ludzkich. 

Chłopiec ostrożnie, stękając i o:łpoczy- 
wająe, dowlókł się do najbliższego ogniska 
i cichutko ułożył się przy niem, Tu wkrót- 
oo nansjl snem ciężkim, zwierzęcym, tuląc 
się do zimnej wilgotnej ziemi. 

Nie miał już nawet ochoty i siły, 
sięgnąć do owego węzełka, który miał 
w zanadrzu, jeno go objął ramionami 
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ra Hieronima Kopacińskiego, a więc były 
tam pierwotne narzędzia i broń: toporki, 
groty, ostrzu, nadania z czasów Kokietka, 
pieczęcie, godła i przywileje, medale ce- 
oliowe, stare rękopisy, urny z popiołami 
i kośćmi, skammeniałości, zbroje, szpady, 
szable, broń inkrustawana kością słonio- 
wą, pasy lite, buławy, buzdygany, pawęże, 
czapraki, siodła, umundurowanie dawne, 
tarcze nabijane złotem, szafy gdańskie 
z haftami złotom, jedwabiem i nicią, ko- 
ronkami, ornatami, biurka, stoliki, tabo- 
ret Sobieskiego z pod Wiednia, dwa fote- 
le JagieHy, skarbiec żelazny zo sztucznym 
zamkiem o 24 spustach, roboty artystycz- 
nej, ozdobiony kwiatami i arabeskami 
z żelaza, zegary, zegarki, stary kufer dę- 
bowy, kuty żelazem, puhar z jednej sztuki 
kości słoniowej, rzeźbiony i oprawny w 
bronz, berby rodzin polskich, rznięte na 
drogim kamieniu, bransolety, wachlarze, 
kolie, staro gobeliny i nowo ich naslado- 
wnictwa, znaki i nadania masońskie, pie- 
mądze papierowe, monety bito w Lublinie 
i Zumościu, okazy drzeworytnictwa, saty= 
charstwa itd. 

Mlowem, wystawa starożytności dula 
chociaż w ułamku obraz kultury z naszej 
przeszłości. W danym wypadku Lublin był 
aniejacowością bardzo odpowiednią, jako 
miasto pamiętne z doniosłych taktów hi- 
storycznych. 

Wystawa przemysłowo - rolnicza była 
obrazem życia współezcsnego, która wy- 
kazala nietylko postępy na polu okono- 
mieznem i społecznem, alo zarazem ido- 
tkliwe braki, Tak np. były bardzo piękne 
okazy koni angielskich, arabskich, ardeń- 
skich, oldenburskich itd., ale nie było wy- 
trwalej rasy krujowej koni roboczych, Nio 
było, bo ich prawie wcale nie mamy. 
jaw ten, na który w Prawdzie już nieje- 
*Inokrotnie zwracaliśmy uwagę, dziś jest 
tem bardziej znamiennym, że mamy zor- 
ganizowane stałe ogniska spraw rolnictwa, 
w których często dają się słyszeć rozpru- 
wy o potrzebie uregulowania i podniesie- 
nia hodowli ras krajowych. Dział bydła 
i trzody nasuwa te same uwagi. Popia kil- 
ku czy kilkunastu zasobnych obór i chlo- 
wni, które wystawiły piękne okazy ras 
zagranicznych, jast właśnie świadectwem 
wielkich braków w tej dziedzinie. Olden- 
burgi, Simentale, Szwyce, krowy fryzyj- 
skie i holenderskie są obrazem pstrokaci- 
zny i chaosu w hodowli. Tak zwane obory 
wzorowe, które mają być przykladem dla 
szerokiej okolicy, maioszez) w sobie pa 
kilku rus, przypadkowo zgromadzonych, 
kosztownych, niewytrwalych, skłonnych 


do wyradzania się i podatnych na choroby 
zaraźliwe w naszym surowym klimacie. 
"Tymczasem wystawa nie dała nawet luż- 
nych przykładów, któreby świadczyły, że 
naai hodowey usiłują podnieść skromną 
lecz wytrwałą i całkiem w naszych warun- 
kach odpowiednią rasę krajowq. Może za 
jakie lat dziosięd, kiedy świeżo zarganizo- 
wane, a raczej organizujące się Towarzy- 
atwo hodowlane rozwinie swą działalność 
w całym kraju, wystawy prowincyonalne 
dadzą lepsze, pomyślniejsze świadectwo 


o naszej hodowli. Tymczasem panuje 
chaos i chwiejność w tym kierunku 
akutkiem czego upadają ekonomicznie 


zarówno gospodarstwa folwarczne, jak 
i chłopskie. Wystawa lubelska, która 
uwzględniła różne dziedziny pracy ludu, 
powinna byłaby atać się bodźcem do 
podniesienia hodowli w gospodarstwach 
włościańskich. już chociażby przez mimo- 
wolne a jaskrawe wykazanie braków. 

Z owoców pracy ludn na uwagę zasln- 
giwał przemysł domowy, który wykazał 
pewną samodzielność i pomysłowość wro- 
dzoną. Brak mu tylko wyksztaleenia od- 
powiedniego, któroby pozwoliło tę pomy- 
słowość rozwinqó. I w Lublinie, jak na 
wystawie radomskiej przed dwoma laty, 
dział wyrobów włościańskich ujawnił brak 
jakiejkolwiek organizacyi, która pozwoli- 
łaby ludowi naszemu rozwinąć i utrwalić 
pracę zrzeszoną w tych dziedzinach pro- 
dukceyi, do których jeszcze nie dotarl i nie 
prędko dotrze przemysł fubryczny. 

Wystawa lobeleka dała stosunkowo naj- 
dokładniejszy i najwypuklejszy obraz sta- 
nu i postępu rolnictwa folwarcznega, do 
czogo znacznie się przyczyniła ta okolicz- 
ność, że gospodarstwo rolne w wielu miej- 
scowościach EE Lubelskiej jest dość za- 
sobne i wysoko stoi, że gubernia ta posia- 
da w Sobieszynie, stacyę doświadczalną 
która dziś już wywiera ogromny wpływ 
na kulturę i postępy rolnictwa w calym 
kraju. To też owoca tej pracy i na wysta- 
wie zajęły wybitne miojsce. Plony porów- 
nawoze, aparaty do analizy mechamcznoj, 
badania gleby, bogata kolekcya szkadni- 
ków leśnych, okazy roślin uprawnych 
i chwastów itd., wszystko są to bardzo 
cenne owoce działalności nankowej na tem 
polu, które dają rolnikom poważne wsku- 
zówki i w wielu razach pozwalają się 
oryontowńć, 

Gubernia Tmbelska jest przeważnie rol- 
nieza; przemysł fabryczny jeazeze tam nie 
zapanował szeroko. Natomiast produkcya 
przetwórcza i inne gałęzie przomysłu, po- 
krewne z rolnictwem lub pomocnicze dla 


tej galęzi rozwijają się stule, co świadezy, 
że rolnietwo zaczyna coraz bardziej wy- 
zwalać się z fazy pierwotnej i wywulezać 
sobie grunt trwalszy na drodze przemysłu 
rolnego w eałem znaczeniu, tj. przemysłu 
w formie kapitalistycznej. Taki atan rze- 
czy stwierdziła właśnie wystawa lubelska. 
Dowiodła ona również, że śród ziemian 
coraz więcej rozwija się dążność do prze- 
twarzunia na miejsex płodów rolnych 
i do specyalzacyi w gospodarstwie. . 

Wielka tylko szkoda, że w zakresie hu- 
manitarno-społecznym wystawa nie dała 
prawie nie, a więc ani obrazu warunków 
Pracy robotników wiejskich, ani ich apo- 
sohu życia i widoków zabezpieczenia przy- 
azłości, Pod względem zdrowotno-hygie- 
nicznym również jeszcze nie nie zrobiono. 
Nie było toż na wystawie nic takiego, coby 
dało pojęcie o poziomie umysłowym i po- 
trzebach ekonomicznych ludu miejskiego 
i wiejskiego. Dział etnograficzny również 
dość ubogi, jakkolwiek w toj dziedzinie 
materyal obficie zebrany mógł dać bardzo 
cenne wskazówki z zakresu etnografii kra- 
jowej. 

Wogóle jednak wystawa lubolska była 
niezmiernie pożyteczną zarówno pod wzglę- 
dem kuitnrelnym, jak i okonomicznym. 
Można więc ją zapisać do rubryki Aa 
nich objawów życia naszego. 
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ostatnim kongresie międzyntro- 
lowym w sprawie prawodawstwa 
fabrycznogo, który odbył się w Pa- 
podczas przeszłoracznoj wystawy, 


ryżn 
urzeczywistniono nareszcie myśl, podna- 
8zoną jnż przez parę poprzednich kongro- 
sów (brukaolski i zuryski w 1897 r.), zało- 
żenia stałogo międzynarodowego bra 
prawodawstwa w kwestyach pracy i jej 
stosunku do kapitału. Porzucono wpraw- 


dzie zamiar utworzenia takiego biura 
2 charukterem urzędowym, nadano mu 
charaktor prywatny, przyczem jednak nio- 
które rządy życzliwie je popierają. Do 
tych należy przedowszystkiem rząd szwaj- 
carski, na którego terytorynm, w Bazylei, 
biuro obrało sobie siedlisko. Prozosom jost 
deputowany Sekerrer z St. Gallen, sekre- 
tarzem prof. Ste fan Bauer z Bazylei; rząd 
szwajcarski ofiarował 8,000 fr. rocznie na 
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i mał} chwilę myśluł, że jutro zje te spo- 
cyuly. 

Niemałe było nazajutrz zdumienie oryli, 
kiedy ujrzeli między sobą tego obcego 
chlopea, śpiącego w spodniach i koaznuli, 
krwią splamionych. 

Ten i ów z wiejskich ludzi, jako przy 
święcie, chętnie przystawał koło promu 
i pytał, czemu się tak dziwią na noelego- 
wisku zajezdnych—uż poznano Antka. 

Jeden i drugi potom zastukał do drzwi 
chaty, więc Józefowa skoczyła z posłania 
i wybiegła z izby. 

Kiody jej wytłomaczono nareszcia, że tu 
chodzi o Antka, pobiegła na łąkę, głośno 
płacząc i zawodzyc: 

— O mój ty synku biedny! mojeż ty 
dziecko jedyne! 

Przypadła do chłopca i budziła go zanie- 
pokojona i smagana dotkliwomi slowami 
obcych. 

Antek ocknął się prędko, ale próżno się 
zmagał, aby powstać, tak go odrętwił ból 
i chłód nocy, Józefowa jęczała coraz dono- 
śniej i łamała ręce w rozpaczy. 

— Nie płaczcież-bo, matulu! — przemó- 
wił chłopiec, nie mając w sercu ani cienia 
żalu do matki, — i zwolna, chwytając się 
jej ramion, powstał na nogi. 


Poszli oboje w zgodzie zupełnej do cha- 
ty, mijając się w sieni z karhbowym, który 
gniewnie zuklął pod nosom i skoczył do 
drugiej, swojej połowy chaty. 

Wdowa już ostygła z uniesienia pow- 
rotnego szałn miłości i znowu się stała 
matką troskliwą i czułą, klange natomiast 
głośno dwór cały, panią i panienkę za tę 
straszną krzywdę sobie i chłopakowi wy- 
rządzoną. Była w głębi dnela najzupeł- 
niej przekonana, że tak jak się stało, atało 
się z wolii planu samego dworu, który mógł 
przecież tę ląkę jej biodnej wdowia ode- 
brać, a więc choć milezał—groził i tem sa- 
mem wymógł na niej skatowanie dziecka. 

Tymczasem roznieciła ogień i przysta- 
wila do niego garnezki z wodą i wezoraj- 
szą kolucyq. Poczem umyła Antkowi gło- 
wę i twarz, włożyła na niego czystą koszu- 
lę i spodnie, wreszcie wyniosła » komory 
ojcowskie buty i kumizelkę. 

— Wdziej sobie, synku, bo to twoje, te- 
go ci nikt nie zabierze — pewno pójdziesz 
do dworu po tygodniowe. 

Antek prawie wyzdrowial na widok tych 
strojów, które dotąd znał tylko z wy- 
glądu nainnych, i pośpieszył skorzystać 
z mutczynego pozwolenia. 

Kiedy siadł przed misą wczorajszych 
zacierek, odegrzanych na śniadanie, wzięła 


go tkliwosć dla matki, więc wyjął niczna- 
cznie z węzełku dwie gruszki i dał jej 
wzamian 2a dobre słowo i pożądany po- 
sitek, 

Józefowa ryknęłu z płaczu i długi czas 
oblewała łzami głowę i twarz syna, nazy- 
waje go biednym sierotą, Później patrzy- 
la na niego długo i żałośnie, obracając na 
wszystkie strony. 

Chłopiec był ogromny na swoje lata, 
miał twarz ładną i miłą o łagodnem i czn- 
łem wejrzeniu przy jasno-płowej, wijącej 
się, czuprynie. 

— Juki mi „wiolgust*—wykrzyknęła ra- 
dośnie. 

Ale kurbowy szedł już na śniadanie, 
więc matka pehnęła Antka przed chatę. 
Chłopieo wybiegł prawio na drogę, tak go 
orzeżwił posiłek, a więcej jeszcze uścisk 
ilzy matki. Zrosztą może i chorowałby 
trochę dnia powszedniego, alo ten dzień 
świąteczny należał całkiem do niego, więc 
musiał. ezuć się zdrowym. 

Karbowy już rozgadał między dwor- 
skimi o tem, jak Józefowa skarciła syna 
za psa panienki i wieść ta w dziosiątej, 
adpowiednio powiększonej odbitee, doszła 
nareszcie do lzy. 

Dziewczynka rozpłakału się gwałtownie 
i pobiegła do matki, 
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koszty administracyi. Wo Francyi, Belgii, 
Holundyi i Niemczech utworzyły się już 
sckcye stowarzyszenie międzynarodowe- 
go, którego organem centralnym i infor- 
mucyjnym jest biuro bazylejskie; tworzą 
się one też na Węgrzech, we Włoszech 
iw krajach skandynawskich. Każda sek- 
cya obowiązana jest składać 2.000 fr. rocz- 
nie na koszty wydawnictw, które przed- 
siebierze biuro. Otóż i w Austryi powstała 
taka sekcyn pod nazwą „Austryackiego 
stowarzyszenia opieki prawnej nad robot- 
nikami.* 

Inicyutorem był profesor ekonomii po- 
Jityeznej w uniwersytocie tutejszym, Eu- 
geniusz von Philippovieh, znany już po- 
wszechnie z tego, że przed kilkn laty 
wszczął tu cały ruch i wytworzył w tutej- 
szem wykaztałconum mieszczańetwio stron- 
nietwo t. zw. „polityków socyalnych,* róż- 
niące się od niemicekich t. zw. „socyalis- 
tów z katedry“ nieco większą może dozą 
liberulizmu pohtyeznego, które też rupre- 
zentuje w sejmie dolno-uustryackim, To- 
warzystwo obejmuje jednak wszelkie 
stronnictwa, nio AGE „chrześciań 
sko-socyslnych,* czyli antysemitów, oraz 
socyalnych demokratów, do zarządu, obok 
19h przedstawicieli, należą tukże: b. mini- 
ster Barnresthur, naczelny inspektor fu- 
bryczny kofrut Mull i in. Jest to już dziś 
w Kuropie zasadą ogólnie przestrzeganą 
w podobnych przedsięwzięciach. 

M ogólnom zgromadzeniu, na którem 
stowarzyszenie powołano do życie (z Grali 
cyi zgłosiło się dwu ezłonkow), prof. Phi- 
Nppovich uzasadnia potrzebę takiego sto- 
warzyszonia, któreby przypominalo parla 
mentowi tę stronę jogo obowiązków pra- 
woduwczych między innemi i tem, żo 
w Anstryi, która z początku pod wieloma 
względami w zakresie prawodawstwa fabry 
tznego wyprzedziłu inne państwu, w któ- 
roj pierwsze prawo, regulujące pracę dzio- 
ci, datujo wię z r. 1786, od r. 188F, z wy- 
jątkiem rozszerzenia odpoczynku medziel- 
nego, nio zrobiono absolutnie ani jednego 
kroku naprzód nu tej drodze, Mówca wska- 
zywauł, ilo to spraw jost już zupołme doj- 
rzałych, dokładnie rozważonych i wyma- 
gających szybkiogo rozwiązania, miano- 
wicie: opioka prawodawoza nad pracują- 
comi kobietami i młodzieżą, bliższe prze: 
pisy ochronne, dotyczące zdrowia i życia 
robotników, rozciągnięcie prawodawstwa 
opiekuńczego nad rzemiosłem drobnem, 
nad robotnikiem biorącym robotę do do- 
mu, nad pracujycymi przy środkach ko- 
munikucyi, w handlu i restauracyuch. 

Co do opieki nad zdrowiem i życiem ro- 


— Matuchnol czyś to ty kazała wybić 
mojego Antka’ 

Poczem w krótkich słowach, zalana 
łzami, opowiedziała matce przykro zdzi- 
wionej szczegóły, które ją doszły, i doma- 
gala się enrowej kury na winowajców. 

— ależ, droga Izin, to matka go nkara- 
Jn podobno, więc cóż ju mogę tu zrobić? 

— I za cóż, kiedyś ty sama, matuchno, 
mówiłu, że Antek byl niewinny? 

— Może eo innego było powodem kary, 
do której matku miała zupełne prawo, 

Dziewczynka patrzala na matkę zdamio- 
na i jakby nie rozumiejąca istoty tego pra: 
wa, tak dla niej obcego. 

— A czemuż ty mię nigdy nie bijesa? 

— Bo ty nie zasługujesz nu karę. 

— Zapowinam cię, matuchno, że ja jo- 
stem gorszu od Antka, bo ja w pierwszej 
chwili przyskoczylama do niego z gniewem, 
widząc Rimpa bez ruchu, a on później, 
vhoć okaleczony, aam pomyślał o zakopa- 
niu tego biedaka i zrobił to pod mojem 
okiem. 

Pani Calinsku uczula się zakłopotaną, 
więc ueałowała córkę kilkakrotnie i pole- 
vilu przywoluć pana Pękalakiego. 

Do pokoju wazodt, ehrząkająci niezgrab- 
nie kłaniając się dziedziczce, zaufany, stary 
ekonom. 
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Lotników, to zunotujemy tu ciekawy fakt- 
fabrykant wiedeński, Klose, skazany zo- 
stał sądownie na trzy miesiące więzienia 
za to, że nie spełnił danej mu przez in- 
spektora fabrycznego wskazówki ogrodzc - 
mia niebezpiacznaj tranamiayi, skutkiem 
czego jeden z jego robotników zostuł zu- 
bity. Pabrykant liczyl oczywiście na to, że 
inspektor niu prędko zjawi się u niego 
drugi raz; i rzeczywiście, hofrat Mubl, głó- 
wny inspektor, w swem dorocznem spra- 
wozdania do ministra handlu i przemysłu 
gorzka się uskarża na to, że inspektorów 
jest za mało, że mogą oni zwiodzać każdy 
zakład przomysłowy przeciętnie raz na lat 
pięć tylko i dowodzi, że jeśli inspokcya nie 
ma pozostać nadal martwą literą, to ko- 
niecznem jest znaczno_ powiększenie liez- 
by jej agentów. Prof, Philippovich zaś do- 
maga się, aby, wzorem francuskiego minj- 
stra Millerandu, prawodawstwo auatryac 
kie wozwalo samycli praenjących do czyn- 
nej pomocy inspektorom i zobowiązało 
tych ostatnich do utrzymywania statych 
stosunków z zawodowemi organiztcyami 
pierwszych, 

Słowa prof. Philippavieha, że ad r. 1885 
nie zrobiono w Austryi uni jednego kroku 
na drodze prawodawstwa fabrycznego, 
czyli, jak tu się wyrnżają, „polityki so- 
oyslnoj,* dziś nic byłyby Już zupełnie uza- 
sadnionomi. Ubiegła, pamiętna sosya par- 
lamoutu, wolne od walk namiętnych naro- 
dowościowych, przyniosła nietylko lan: 
dlowi i przemysłowi mannę miliarda pra- 
wie koron na budowę koloi i kunałów. 
W tych dniach właśnie cesarz udzielił swej 
aunkcyi prawn, uchwalonemu podezas tej 
sosyi przez obydwie Izby, a przynoszące- 
mu górnikom w kopalniach węgla skróca- 
| nie prawnego muximalnego czasu pracy 
z 12 godzin do 9 na dobę, 

Już przeszło rok temu, podczas pamię- 
tnego kilkomiesięcznogo bezrobocia 70,000 
górników polskich i czeskich w rewirze 
ostruwako-karwińskim, rząd publicznie za 
powiedział wniesienie odpowiedniego pro- 
jektu. Podczas rozpraw ówezosnych w par- 
lamencie wielu mówców, między innymi 
poseł z ałomunieckiej izby handlowej, 
Primaveri, oświadczył się w imieniu prze- 
mysłowców za wprowadzeniem dnia 8-go- 
dzinnego, który w kopalniach angielskich 
istnieje (w Northumberland robotniay, zu- 
trudnieni pod ziemią, pracują nawet tylko 
35 godzin tygoduiowoj i który w kopal- 
niach, odpowiednio - rozwiniętych pod 
względem techniki, absolutnie nie może 
zmniejszyć produkcyi. Obecnie jednak pro- 
jekt rządowy miał na widokn skrócenie 


— Kochany Pękulsiu, bądź tak dobry 
i poślij kogo, uby mi sprowadzona tu zuraz 
| te Józefowę Przewożźniczkę z synem. 

— Chyba poślę furmankę, bo gadeją, że 
chłopca. zbili okrutnie. 

Pani Caliùska zakryła oczy ehusteczką, 
a Iza gniewnie zawoluła: 
Vicehże pan ich wszystkich zbije 


za tol 

Matka ujęła ją za rękę i cos długo szep- 
tala na ucho, wskutek czega dziewczynka 
pokraśniała i wstydliwie oczy spuściła. 

— To przejedź się sam, mój drogi, do 
ich chaty i namów, aby Józefowa oddala 
nam chłopca na alużbę; jak sądzisz, czy to 
dobry chłopice? 

— Chłopiec, jak chłopiec, do figlów sko- 
ry, ale z gruntu dobry, pojętny i praco- 
wity. 

Iza zarumiewła się z radości, słysząc 
z ust Pękalskiego te pochwały, stwierdza- 
jace prawdziwość jej spostrzeżeń. 

Pa odebraniu polecenia, ekonom poszedł 
piechotą do chaty Józefowej, ale znając ją 
dobrze, postanowił zajść babę zręcznie 
i nastraszyć ją nieco, jeśli osobiste oglę- 
dziny przekonają go o istotnem nieludz- 
kiem pobiein chłopca. 

Słyszał on już o planach wdowy na kar- 
bowego i ta robiło prawdopodolinem pobi- 


czasu pracy tylko do 9 godzin; właściciele 
zaś kopalń rozwinęli silną agitaeyę prze- 
ciw temu. 

Faktycznie już dziś, pomimo prawnego 
maximum 12 godzin, tylko 4,443 robotni- 
ków pracowało 12 godzin dziennie w ko- 
palniach węgla, 6,682 — pa 11 godzin, 
a 36,584 — tylko po 10 godzin nu dobę. 
Otóż zwolennicy akróweniu dnia roboczego 
dowodzili przykładami, zaczerpniętymi 
nietylko z angiejskiej ale już z anstryae- 
kiej praktyki, że hynejmnioj nio zmniej- 
sza ono prodnkcyjności każdego robotnika; 
tak np. według urzędowego sprawozdania 
z okręgu Falkenau z r. 1898, po wprowa- 
dzeniu 10-godzinnej szychty, przeciętny 
roczny wytwór pojedyńczego rołotmka 
wzrósł z 3,970 centnarów metr. na 4,106, 
czyli o 3,42%. Jednak referent prawa w Iz- 
bie poselskiej, dr. Kolisclier (członek Kola 
polskiego), dla tem gruntów niejszego prze- 
konania opornych, przyjął hypotezę, że 
zwiększoną wakutek skrócenia czasu in- 
tensywność pracy wynagradza tylko polo- 
wę utraconego czasu i obliczył, żo wobao 
tego dlu osiągnięcia niemniejszej produk- 
eyi kopalnie musiałyby 2 wprowadzeniem 
9-godzinnoj szychty zatrudnia o Ô ro- 
botmków więcej. Ponieważ przeciętny 
roczny zarobek górnika wynosi B10 koron, 
więc powiększenie kosztów produkoyi 
z tego powodu, licząc już połowę togo jesz- 
cze na zwiększona koszty dodatkowe, wy- 
niosłoby 4.313.250 koron, rozłożone na 
2132, miliona centn, metr, produkcyi, di- 
je to powiększanie kosztów o 2 halerze 
(grosze) na centnurze — co wobec docho= 
dów kopaln: wahujących się pomiędzy 36 
a 44% ozystych zysków od kapitału, może 
doprawdy być uważane za zoro, Daputo- 
wany Schubmeior zaznaczył jednak, ża, 
zdaniem jego nie obawu zmniejszenia wy- 
twórczości jest przyczyną opozycyi ko- 
palń, bo ta obawa jost zbyt widocznie nie- 
nzaszdnioną, lecz przewidywanie, że trze” 
ha będzie podnieść place, ponieważ akró- 
cenie ozaau pracy wzbudzi w górnikuch 
nowe potrzeby kulturałne, 

pora, bo aż trzecia część komiayi, po- 
pierułu wniosek wprowadzonia odrazu 
szychty 8 - godzinnej; deputowany zaś 
chrześciańsko-socynlny, Seheiawabl, ata- 
wiał wniosek kompromisowy: 9 godzin 
szychty na teraz z obowiqązkowom przej- 
ściem jednak do 8 godzin po trzech lutuch, 
W komisyi 15 głosów przeciw 15 oświad- 
czyło się za tym wnioskiom; przemawiał 
gorąco za nim inny członek Kala polskie- 
go, p. Roszkowski; dopiero glos przowo - 
dniezącego przerhylił szalę na stronę wnio- 


cie chłopen, który już w chałupie zawadzał 
rodzonej matee. 

Przed chaty spostrzegł Antka, który 
z powagą doroslogu parobka wystaw; 
przed drzwiami matczynogo obejścia, w 
zupełności zajęty podziwianiem własnego 
strojn. Zdało mu się dobrem zrobić użytek 
z obroży Rampa, więc przed chwiią zupiął 
ja sobie z wielkim mozołem nu szyi, 
i wlaśnie usiłowal, robiąc najkomiezniej- 
sze ruchy głową, własnemi uczyma doj- 
rzeć choć brzożek ponsuwy tej prześlicz- 
nej ozdoby. 

Pękalski niedarmo byl już ekonomem 
od iut trzydziestu, dojrzał wnot ów uaszyj- 
nik i poznał, więc zapomniał o głównym 
celu swoj wycieczki, napadł natychmiast 
na chłopcu, 

—A ty skąd, wiansie, wziyleś tę obro- 
żę? — huknął nad nim, palcem dotykając 
przedmiotu, ktory zwrócił jego uwagę, 

Antek olpar śmiało, może dzięki bntom 
i kamizelec, które czuł na aobic: 

— Punienka mi dała. 

— Sprawdzę ja to, zapamiętaj 
Gdzież matku? 

— Poszli z karbowym na plobanię, 

O cel tej wspólnoj wyciuczki Pękalski 
już nie miał potrzeby pytać, leez przyglądał 
się chłopcu uważnie i daremnie usiłował 


+ | al 


sobiel 


E 
aku rządowego, ponieważ wiadomem hyło, 
że rząd nie zechce przedstawić do sankey: 
monarszej prawa, skracającego czas pracy 
poniżej 9 godzin. Przytem jednak przod- 
atawieiel rządu, minister rolnictwa Giov: 
nelli, złożył bardzo ważne oświade: 
dotyczące interpretacyi prawa: szyć 
9-godzinna ma być rozumiana mianowi- 
cie, nie pojedynezo, lecz zbiorowo, czyli od 
wjazdu pierwszego górnika do wyjazdu 
ostatniego. W rzeczywistości, po odlieze- 
niu czasu wjazdn i wyjazdu rulej załogi, 
sprowadza to faktyczny cezas pracy pod 
ziemią do 8 lub 84 godzin. W Izbie panów 
zasiadający właściciele kopalń domagali 
się koniecznie zmiany tej interpretacyi 
tak, aby 9 godzin liczono od wjazdu do 
wyjazdy każdego poszczególnego robotni- 
ku osobno, co przedewszystkiem miałoby 
w następstwie ogromne ntrndnienie kon- 
troli. Referent, znakomity ekonomista 
Inama-Sternegg, nadaremnie nawoływał 
baronów górniczych do „olegunckiego* 
ustępstwa. Przyjęcie tej szkodliwej po- 
prawki uniemożliwiła lewica postępowa 
Izby panów, stając zwartą masą prze- 
ciw prawicy: prof. Ernest Mach, slyn- 
ny filozof, przyszedł głosować za szyohtą 
9-godzinni ogólną, choć był poważnie 
chary. 

Nowe prawo wchodzi w życie w rok po 
ogloszen, czyli 1 lipcu 1902 r. kopalnie 
mają więc czas na porobienie odpowied- 
nich przygotowań technicznych i admini- 
stracyjnych. Jak wazelkie tego rodzaju 
prawa współczesne, mu ono awe charakte- 
rystyczne wyjątki, na które pozwałać ma 
gi wladze górnicze, nie inaczej jednak, jak 
po wysłuchaniu miejscowej komisyi roho- 
tniczej, istniejącej nu zasadzie prawn z d 
14 sierpnia 1896 r. Dop. Schulimcier ata- 
wiał poprawkę, aby pozwolenie takie na 
stępowalo nie po wysłuchanin. lecz za 
zgodą tojże komisyi, co jednak odrzuęono. 
Również odrzucono jego wnioski dodatko- 
we, aby prawo to zastosować takżo do ro- 
botników, prucujqcych przy kopalniach 
wegla na wiorzehu, i do innych, niotylka 
węglowych kopalń (minister uzasadniał 
swa odmowę tem, ża w kopalniuch rudy 
i in praca jest mniej niebezpieczni), 
wreszcie aby wzbronionó kobietom i dzie- 
ciom do lat 16 pracy nocnej pod ziemią. 
10 się dotychc zas często pruktyknje. 

7 równem niepowodzeniem spotkały się 
wnioski dep. Daszyńskiego i dr. Bilenbo- 
gens, nby przy budowie postanowionyceli 
kanalów i kolei zastosowano przepisy, z0- 
howiązujące przedsiębiorców do przistrze- 
gania maximum dma, minimum płacy, 


dojrzeć jakichkolwiek śladów 
o którem doszły go wiości. 

- Oóżeś ty robił wezoruj wieczorem? — 
zapytał po chwili i 

Antek spnścił oczy i milezuł uparcie; 
wtedy Pękalski zaszedł go z innej strony. 

—- Był kto u was wczoraj w chacie? 

-- A juści, byli organista, sołtys i kar- 
bowy... 

— (o oni u was robili? 

Znowu milezonie. Pękalski zroznmial, 
że w ten sposób niczego się nie dowie, 
i choć go to niecierpliwiło, w duszy atoli 
przyznawał, że Antek tem milczeniem 
sklada dowód zarówno pewnej miłości 
włtanej, jak i przywiązania do matki. 
Bardzoż skoru cię boli? —apytal z wy- 
rażnem współczuciem. 

Nie mógł on domyśleć się przecie, 
że właśnie to pytanie przypomniało chłop- 
en wypadek poprzedniego wieczora i za- 
„razem dało mu ból istotny, gdyż chłopiec 
zaczął drżeć cały, a oczy zaszły mn lzami. 

— Nio bój się, ja ci krzywdy nie zro- 
bię— dodał napokajająco. 

Leez i to już nie nie pomogło gdyż Antek 
zaczął Ikać na dobre. 

— (ieho bądź, głupi! - - oftknął go Pe- | 
kalski—nie zaszkodzi ci ta kara od matki, | 
jeśli nie za wczorajsze, to „na zapas.” 


pobicia, 


terminów wypłat, niedopuszczająca przed- 
siebiarców „z drugiej i trzeciej ręki" itd. 
Co do przedsiębiorstw budowy kolci, to 
ministeryum wniosło osobny projekt opic- 
ki nad robotnikami, który przyjdzie pod 
obrady może podczas sesyi jesiennej, za- 
równo jak projekt prawa a ubezpieczeniu 
oficyalistów prywatnych na starość, w ra- 
zie choroby oraz braku zajęcia. 

Stronnictwo ebrześciańska-socyalne pod- 
czas obrad nad prawem górniczem popie- 
rala wnioski najdalej idące; podczas trwa- 
nia tejże sesyi odsłauiło ono jednak i drn- 
gą stronę swej „polityki socyalnej." Jost 
to mianowicie stronnietwo „ratowania“ 
dobrego, „nezciwego i osiadługo* handlu 
i rzemiosła. Sklepikarze i majstorkowie 
wiedeńscy są przekonani, żo przyczyną 
ieh niedomaguń na razie są 7 jednej stro- 
ny komiwojażerawie wielkich fabryk, 
a dragiej — drobiazg wędrowny roznosi- 
cieli towarów łokciowych, spożywczych, 
papierowych po domach i ulicach. Jedni 
1 drudzy — mają ta być Żydzi, a choć jest 
między nimi 80% ulbo 1 więcej katolików, 
to jednak są to wszystko narzędzia dyabel- 
skiego, żydowskiego kapitału, więc zusłu- 
gują na wytępienia. I otóż wazechpotężny 
p. burmistrz, dr. Lucgor, chcąc i dem klei- 
nen Mann przyniość gościńca z tak szczę- 
śliwcj scayi parlamentarnej, przy popar- 
ciu wysoce „nowożytnego* rządn p. Koor- 
boru, nzyskał od Izby poselskiej — prosty 
zakaz zbierania zamówień i roznoszenia 
towarów po damach i po ulicuch, Kto a0- 
bio cheo co kupić, ma odtąd iść do sklopi- 
karza na rogn, gdzieindziej, bo ten go 
wziął w dzierżawę, choć nic jest — wlaśnie 
dlatego, że nie jost — Żydom z „Pająków” 
Junoszy. 

Zakaz ten zawisł też nad głowami ko- 
biet, sprzedających kwiaty na ulicach... 
Także grożny wróg „spokojnego i osiniłłe- 
go“ drobnomieszezuchu! Bieduczki zakre- 
ciły się, urządziły zgromadzenie, wysłały 
delogucyę do izby panów, na i ta ni 
twierdziła „chrześciańsko-socyaln 
my, lecz odroczyła jej rozpatrzenie do jo- 
aient, Może się nie zlęknie dr. Luogora! 

Przyjęcio takiej „rofarmy* miałoby ely 
ba zu skutek zepchnięcie kwiaciarck w ot- 
chłuń prostytucyi.. A właśnio naczelny 
lekarz policyjny wiedeński, dr, Witlacii, 
ogłosił sprawozdunio swo o tej otchlani: 
5,000 zapisanych; sum doktór zaznacza, 20 
jest co najmsiej dwa razy tyle niczapisa- 
nych. Uo piąta w ciągu roku choruja... 
W azpitalu mała miejsea, więc lżej chore 
wypuszczają po 10 dniach, ciężej — na sy- 
fili — po trzech tygodniach. Oczywiście, 


w większości wypadków niemwyłeczone. zy 
może być wymowniejszy dowód zupelnej 
bezsknteczności i bezcelowości tego eywi- 
lizowanego barbarzyństwa, tego wyrałino- 
wanego znęcania się nad wszelką godno- 
ścią lndzką, jaką jest kontrola „saniturnać 
nad proatytutkami?! 

Ta także należy do „polityki soeyalnej 
chaciaż prof. Philippovich o tem nia mó- 
wil... 


K. Radostawski. 


FRACA ZAWODOWA KOBIET A MAŁŻEŃSTWO. 


|orcspondenci amorykańscy straszą 
OBY Enropę w ostatnich czasach wia- 
AGI lomościami, jakoby pracujące bia- 
ogłowy za Atlantykiem przejęły się zami- 
łowaniem do calibatn. Trudno oczywiście 
zdała poddać kontroli wiości te, oparte 
prawdopodobnie na lużnie lub w ograni- 
czonej sferze dokonanych spostrzeżeniach, 
Natomiast spróbujmy spojrmóć na to, 
jak kaztaltuje się stosunek pomiędzy ru- 
chom emancypucyjnym u malżeństwam. 
w kraju przodującym dziś światn pod 
względem rozwoju ekonomiezno-społecz= 
nego. Niemcy, « wlaśnie puństwo ta ma- 
my na myśli, przeszły w ostatnich 25 la- 
tach przemianę gospodarcz, która prze- 
wróciła do góry tryb życia milionów ludzi, 
a między innymi wyprowadziła kobintę 
zadylli ogniska domowego na kałaśliwy 
rynek pracy zarobkowej, Co zaś waźniej- 
sza, ten przowrót społeczny, który na 
mniejszą skalę dokonał się przecież i w in- 
nych krajach, fotograficznie zdjęto i nwie- 
czniono w dwu wzorowo przeprowadzo- 
nych spisach ludności i ołbrzymiej litora- 
turze, osnutej na tych dwu źródłach urzę- 
dowych. 

Z 26 milionów kobiat niemieckich w r. 
| 1595 (podezas ostatniego spisn) 64 miliona 
poświęcało się profesyom zarobkowym, 
| Jeśli odliczymy dzioci lozące mniej, niż 14 
lat, to okaże się, iż 364 ludności kobiecej, 
| u wię przeszło /, znujdajo zatradnienie 
po zu olirębem ogniska domowego, pod- 
czas gdy wśród męzkiej połowy ludnosci 
96% zarubiu na swoje utrzymanie pracą 
przemysłową. Ta bajoczna odsetka kobiet, 
wiodących niczalężny byt ckonomczny, 
pokazuje nam jaskrawo, iż rewolucya eko- 
namiczna w życiu kobiocem jest faktem 
dokonanym i uświęconym przez historyę, 
niewymugującym zatem dopiero hłogo- 
sławieństwa teoretyków. Nio dość tego, 


Obłopiee nie zrozumiał celu takiego „za- 
pasn,* lecz nmilkł, bo przyszło mu na 
myśl, że na utworzenie tego zapasu skła- 
dali się wszyscy gościa jego matki, co 
w samej rzeczy było jnż wypadkiem nador 
niezwykłym. 

A kolei przypammał sabie obiad na dwo- 
rze, te łakocie, które zjadł jeszcze tak nio- 
dawno, ten swój ubiór, który miał na so- 
bie—i uśmiechnął się niespodziewanie, po- 
nownie zapominając o ból 


— Matula mię nie b nezuł potrzobę 
wyjaśnienia. 

— A któż? 

— Wszyscy, i organistu, i sołtys, i kar- 
bowy. 


Pękalskiego oburzyła ta spółka dygni- 
tarzaw wsi dla obicia chłopca, któremu 
groziło bliskie sierootwo wskutek powtór- 
nego zamążpójścia wdowy. Splunął gniew. 
nie i groźnie rnazył krzaczastemi brwiami. 

-- Pójdziesz na służbę do dworu — po- 
wiedział po chwili, bacznie przyglądając 

chłopeu. 
— A masz-że ochotę? —spytał po chwili. 
— Dn dwara, panie?—aby mię jeno ma- 
tula pnścili| — odpowiedział chłopiec z ra- 
dością. 

— Powiedz matec, żeby zaraz z południa 
przyszła z tobą do pani — dodal ekonom, 


iruszyl ku kościołowi drogą, po której 
snuly się liczne gromwlki mieszkańców 
wsi, w pstrych świątecznych strojach. 


IL 


Antok mówił prawdę, gdyż Józefowa 
i karbowy wnet po ogarnięcin się 1 śniada- 
niu ruszyli do księdza proboszcza w apra- 
wia tuk zblizka ich dotyczącej, tem har- 
dziej, że wydało im się lepiej ślub i wese- 
lisko przyśpioszyć, a więc i prosić, aby 
pierwsze zapowiedź wyszla po dzisiej- 
szem kazaniu. 

Nie wiodło się atoli im z miejscu. 

Przed wyjściem kurbowy zagadnąl o 
pieniądze. 

— A no mam tn ze dwie dziesiątki drob- 
nemi, abym miała co dać dziadom w dniu 
dzisiojszy m —odpurłu Józefowa. 

Tos hrabina! — przedrwiwał — a oóż 
wetkniesz księdzu, organista też nie darn- 
je, z trzeba przecie zajść z przyjaciółmi 
do Szmula. 

— A miejże ty sumienie, człowiekul to 
ja wszędzie będę za ciebie workiem aztu- 
kowała?! 

-— Ja tam nie przynaglam, jak niu, to 
nie, aleisam yłacić nie będę, bom się 
star gał doszczętnie na owe konkury. 


wazystko przemuwia za tom, iż przemysł 
w przyszłości pochłonie daleko więcej sił 
kobiecych, niż dotychczas. Od r. 1881 do 
do 1895 liczba kobiet pracujących powięk- 
szyła się o 184, pomimo iż ladność kraju 
wzrosła w tym samym czasie tylko o 15%. 
Kobiety odegrały, rzecz ciekawa w danym 
wypadku, pośrednio rolę owej armii od- 
wodowej, ktora przychodzi z pomocą prze- 
mysłowi i handlowi, gdy te pod nawałem 
wzmagujących się obrotów spoglądają 
trwożliwie na świeże zastępy pracowm- 
ków. Ponieważ rozwój przemysłowy Nie- 
mice, podobnież jak większosć krajów eu- 
ropejskich (z wyjątkiem Anglii i Francyi), 
nie doszedl jeszcze swej mety, to moż 
2 największem prawdopodobieństwem wró- 
żyć na przyszłość nieustanny przypływ 
nowych xmazonek pracy do światu prze- 
mysłu i handlu, Prąd emancypacyjny wy- 
złobi sobie większe koryto i porwie daleko 
szerez warstwę kobiet, kwostyw zaś sto- 
sunku zajęcia zawodowego do malłżenstwa 
nabierze przez to znuczenia jeszcze ogól- 
niejszego, niema] zasadniczego. 
tidy przygii damy się bliżej słopza dzia- 
lulności kobiecej, nderzu nas charaktery- 
styczny zaiste fakt, iż zaszedł na polu prze- 
mysłowem, Jodi: nie w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, podział prucy pomiędzy oby- 
dwiema płeiumi. Wskutek tego napotyka- 
my przedstawicielki płci żeńskiej. prze- 
ważnie w 82 profesyach z 10 tysięcy 
wszystkich zawodow adróżnianych przez 
stutystykę urzędową, W tych 32 galeziach 
jakby opniskuje się praca kobiucu, albo- 
wiem kużdu z nich liczy w swych szero: 
gach co najmniej po 1U tysięcy niewiast, 
wszystkie zaś razem wzięte obejmują 94% 
ogółu pracujących kobiot, 175 innych pro- 
fosyj zatrudni pozostałe 6% niowiast weią- 
gmętych w wir pracy. 
Zobaczmy teraz, jak 
wplywa na zamsjżpójscie kobiet. Odpo- 
wiedź na pytanie to mażna stormnławać | 
jak następuje: przeważająca większa I 
azermierck pracy i nięzależności znajdnja 
schronienie pod skrzydłami hymonu, tak 
iż o związku pomiędzy colibttem a pracą 
zawodową na zasadzie danych statystyce 
nych mowy być nie może. Przytoczymy tu 
przodewszystkiem dwn przyklady: 444 
wszystkich shiżących jest w wiekn młod- 
szym od lut 20: 39% jest pomiędzy drugim 
w trzecim krzyżykiem, Załedwie 174 liczy 
więcej, niż lat 30, a to dowodzi, iż pomięg- 
dzy 20 a 30 rokiem życia większosć sług 
wychodzi ze mąż, To samo zjawisko napo- 
tykamy w sferze sklepowych, Z ogołu ko- 
biet oddanych tej profesyi */,, jest młod- 


zajęcie fachowe 


Józefowa wpatrzyla się w niego, podzi- 
wem zdjęta. 

— Kpisz Kubo, czy což a tęciem od 
ciebie złamanego groszu nie widziała, 
a kurmię cię przez pół darmo, gdy ty e 
dzień jesteś w karczmie i tam niesiesz 
wszystko, co ci w lapy wpadnie. 

— Gadaj głupiemu! a mułom to atra- 
cil, baraszknjąe przy tobie, niby przy ja- 
kiej garderobianej przez tyle wieczorń 
A przecież co raz to czlowiekowi coś wpu- 
dlaby to za bydlę zafantowane, to od oryli 
za jaką przysługę. Czyż mało może się zda- 
rzyć? 

Józefowa została ujęta tem porówna- 
niem do garderobianej, więc choć żul jej 


bylo pieniędzy, sięgnęlu do skrzynki. d 
— Wezmę rubla to i dosyå—rzekła po- 
jednawezo. 


Wtedy karbowy już na dobre się roz- 
gniewal 1 jął dlngo 1 szeroko gadać o tem, 
czem jest i jak mogłby się ożenić z latwo- 
ścią chocby w Hozdolnej, 

— Tylko żeś mi wpadła w oko, 
dzisz pod hokiem— dodał w końcu. 

Taremnie kobiecina hiadala, a nawet | 
grozila zerwaniem nkludów; był nieugięty. | 
Albo mi dasz trzy ruble, żebym się 
nie wydał przy Imdziach jako twój paro- , 
buk, albo nie ż tego. 


u sie- | 


szych od lat 20, drugie 5}, jest o 10 lat 
atarszych, a zaledwie */, część przekroczy- 
łu rok trzydziesty, przyczem, jakświadczy 
statystyka, nawot ta garstka przybija 
przed rokiem czterlzicstym do portu mai- 
żeństwa;, słowem, od kiedy kobiety nie- 
mieckie zaciągnęły się w szeregi bojowni- 
czek pracy, profesya zawodowa stału się 
dla nich okresem przejściowym przede- 


wszystkiem do małżeństwa. O zgubnym | 


wpływie ruchu kobiecego z punktu widzo- 
nia demograficznego mogą hajać ludzie 
niecheznani z rzeczywistym atanem rzeczy. 
Statystyka małżeństw atoli jeszcze do- 
przekona nas, iż porywy emancy- 
Mis kobiecych nie ostudziły by- 
najmniej skłonności małżeńskich i że po- 
głoski amerykańskie mogą polegać na ry- 
czaltowem uogólnienin oddzielnych wy- 
padków, Oto co nam opowiada stutystyka 
niemiecku. % tysiąca kobiet, które prze- 
kroczyły rok piętnasty, 612 wstąpiło już 
w awiązok malżenski, reszta w olbrzymiej 
ości wypadków wszośniej lub póź- 

dzio za przykładem awych towurzy- 
azek. Pakuzuje num to wyraźnie statysty- 
ku bardziej wyszczególniona, zwłaszcza 
wymowna, jeśli zestawimy rok 1970 z 1890. 
Przed Inty trzydziestu wyszło za mąż 
inb było już za mężem pomiędzy ro- 
kiem 20 n 30 z tysiąca kobiet tylka 7, w r. 
1890 zaś 13: pomiędzy 20 u 30 rokiem ży- 
eia rubryka mężatek przed laty trzydzie 
stu obojmowala osób 391, w 1800 — 437. 
W wioku 30—40 lut w r. 1871 osób 802, 
u w 1800 — 836; w 40—50 roku życiu 866, 
względnie 891 i wreszcie wsród staruszek 
napotykamy kobiety zamężne włącznie 
z temi, które na atarość wychońłzą za 
mąż, w 1871 r. 881, padezas gdy w 1800 r. 
cn starnszęk 896 nio hoblowuło ce- 


Wnioski z powyższych liczb możemy 
ntreścić w sposób następujący: da 40 roku 
życia z Rześcin kobiet pięć wycho: 
mąż, do 60:50 zuś *,, ogóln kobiet jest za 
sm. Widzimy zatom, jak ryzykowne 
i chybione są twiordzonia, jakoby rozpuno: 
azyl się wśród kobiet niezałożnych wstręt 
do małżeństwa i jakoby rozwój industrya= 
lizmu sprzyjał temn Kioczóiti społoczu 
mu. Jakkalwiok brak zupełnie dunych 
wiarogodnych, można stanowczo wątpić, 
czy zaszła wogóle pod tym względem 
zmiana na gorsze w zostuwienm nawet ze 
„starymi, lepszymi czasami. * 

Ww “każdym razie ilość etade? mułżeń- 
skich w drngicj połowie XTX wieku wlirow 
rozpowszechnionej błędnej opinii bynaj- 
mniej nie zmalała. Przed pięćdziesięciu 


Wtedy wspomniała o stratach po- 


d 
niesionych, a tej obmowie, jaka ją do- 
tykalu od dłuższego czasu 1 wyliczyła żą- 
dane pieniądze, Ale zdało się jej w tej su- 
mej chwili jakoś d 
że ten mąż przyazł 


ie wyraźni 
i opiekun już teraz 


Więc rzetelnie weatehnęła po niebosz- 
czyku Józefie i wnet otarła lzy fartuchem, 
postanawiając sobie w duchn, że po ślubie 
zamknie skrzynkę bezpowrotnie. 

Kuba mic był joj nawet ani tak milym, 
ani też pożądanym Wiedziała, 2e we dwo- 
rze nie miał zachowania, tom ci zuà mniej 
n gospodarzy we wsi; wiedziano bowiem 
powszechi 2e często wysiaduje w kar- 
czmie i ma jakieś sprawy ze Ńzmnlem. 

Odumarła go żona, dzieci nie było, więc 
do chałupy wpadał niby po ogień i niknął, 
a tymezasem ludzie gadali, że ranki i wie- 
czory spędza u nioji że na nią wyduje 
dużo. 


Zrazu broniła się przeciw takim po- 
mówanom, a Kubę raz i drugi cigla złem 
slowem i procz wypędzała, locz on się śmiał, 
a ezasem po pijanemu odgrażał. 

— (o siętam będę z tobą zmagal, glupia, 
kiedy nikt mi ciebie nio zabierze z przed 


| nosa i będę cię miał, kiedy sam zechcę. 


laty ua 1,000 odb AGRO 7—8 ślubów 
maleońskich rocznie, liczba ta wzrosła a- 
beenie do 8,4. W okresie 1850—60 r. na 
1,000 osób 7,8 par przystąpiło do ołtarza, 
podezaa lat 1891 | 8 nieco więcej, gdyż 8,1. 
| OQezywiście odnośna rubryka to kurczy się. 
to nieco nabrzmiewa, zależnie od rozmai 
tych czynników, alo bądź co bądź rozkwit 
przemysłu, a co za tem idzie, wystąpienie 
gromadne płci żeńskiej na pole pracy, o ila 
nie wchadzą w grę inne czynniki, sprzyja- 
JĄ raczej, nie szkodzą kojarzeniu się mal- 
żeństw, a tem samem powiększają liczbą 
mężatek. Literatura feministyczna stara 
się dowiość, 2a tylko te kobiety, która ru- 
zygnują dobrowolnie lub dla smutnej ko- 
nierzności z małżeństwa, imają się zawo- 
du chlobodajnego. Ton nicomyłny pewnik 
jednak stanowczo nie da się zastosować do 
ogółu kobiet pracujących. Jakeś wi- 
dzia! e i fach hynajmniej się 
wzajemnie SZARA kwestya jo- 
dnak gmatwa się nieco w tych wypadkach, 
gdy obowiązki małżeńskie idą ręke w rę- 
kę 2 pracą zawodową, tj, gdy kobieta, nie 
jak to było wyżej, pezoz powion czas orze 
pole pracy fachowej, by je porzucić póź- 
niej dla małżeństwa i rodziny, lecz gdy 
usiłuje jednocześnie utrzyoaw: się na obn 
A i polola obowinzkom związanym 
zarówno z polożoniom ckonomicznem, juk 
stanowiskiem rodzinnem. Takich kobiet 
jest legion, gdyż uż 20% z górą wszystleich 
niowiust ekonomiaznia niczależnych da 
się zaliczyć do tej kutegoryi Opró sz b ogo 
caly mihon wdów znajduje się w położeniu 
pokrownom. Nastręcza się zutom pytanig, 
jak te dwa miliony istot godzą obydwie 
połowy swego życia? Jak w rzeczywista= 
ści ukształtował się stosunek pomiędzy 
dwiema sferami, z których każda ciągnie 
ku sobre zamężną, pracujący kobietę: Py 

tunic to rozpatrzymy szezególowiej następ- 
nym razem, Dziś ceheielibyśmy tylko na 
chwilę zatrzymać cią przy tej sposobności 
nad faktem dostrzeżonym w ostatnich eza- 
sach i dotyczącym małżenstw, które służą 
mimowoli jako ubazpicczeme na wypułek 
bezroba Mianowicie żony są często 
zu domom jedynie 
dlatego, iż mężowio z tych lub innych po- 
wodów nie znajdują zajęcia. T4 drogą po- 
watał, zdaniem 1uspektórów tabryczaveh, 
jakby sozonowy poilział prucy pomiędzy 
mężem n żoną, W niektorych zakładue 

aprotnrowych np. kobiety: pracują tylko 
zimą, a więc w porze, kiedy ich mężowie 
mularzo, cieśle, itd. niu mają zarobku. 
Wtody głową domu jest małżonka, pod- 
czas gdy mąż, jak wyraźnie opisują te pe- 


| 


amnszono prerować po 


Jakoż widziała zu e ci, 
rzy zrazu przez znajomych już ją alokku 
nagahywali, teraz zamilkli Jub w inną 
stronę się zwrócili 

— Ały człowiek i tak blizki sąsiad to 
jak pies, któremu trzeba albo zejść z uczu, 
albo pozyskać go sobie groźbą czy pros- 
ba, poradził strapionej organista za nieoa- 
łe pól korea kartofli. 

Na wspomnienie tych słów uczula pew- 
ną otnchę i pośpieszyłu za karbowym, 
okrywszy się dostatnią chnstką i zaleciw- 
szy Antkowi, ażehy chałupy pilnował: 

Karbowy wnet ją namówił, użeby wati- 
pili da karczmy. 

— Zmienię papierek na drobno, to się 
da proboszczowi dwa złote—powiedział. 

Podobała się jej ta zabiegliwa oszezę- 
dność Kuby, choć w karczmie przy zmia- 
nie papierka za gorzałkę, kawalok sora 
i papierosy drugie dwa złote zapłacili. 

— oraz będzie nam jakoś raźniej — 
mówił Kuba, śmielej sunąc ku plebanii 
i junacko wywijająe kijkiem. 


ka. oj 
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ryodyczne zmiany ról, piastuje w sposób 
improwizowany dziecko, gotuje obiad 
isprząta mieszkanie. Nadto ekonomiści 
zauważyli, iż w okresach ożywienia pr: 
mysłowego zmniejsza się poniekąd zao! 
rowanie siły kobiecej, podezes gdy ze 
zwolnieniem tempa handlowego żony 
wyruszają w świat po zarobek, aby zluzo- 
wać męża, obejmującego miejsce opróżnio- 
ne po gospodyni domu. Stosunki te przy- 
pominajj amerykańskie „women cities* 
(minstu niewieściej, których fabryki 
trudniują wylącznia kobiety. Orczyw 
w tych wypadkach dwoistość roli kobi 
zamężnej, jej podwójna buchalterya życio* 
wa nio nastręcza wielkich trudności, albo- 
wiem, jak widzieliśmy, nwala ona część 
swoich obowiązków nu małżonka. Sq to 
wszakże wyjątki, które nic nio mają 
wspólnego z regulą. A a tej regule własnie 
pomowimy następnym razem. 
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[M wiek, któremu idoa wolności uka- 
zala się za kontuarem, Mam na 
Prydoryku Buatiat Będąc po- 


tkującym kupcom, pr: WH cło wnios- 
ku, żo wykształceme handlowca powinno 
wybiegać poza granice towaroznawstwa, że 
enla dziedzina nauk spolecznych i okono- 
mieznych powinna być mu znaną. Pro- 
pagująć i popularyzując we Francyi te- 
oryg Adama Smitl « o pracy, miał Bustiat 
swój własny pogląd nu lurmonię życia 
społecznego, opartego na wolności handlu 
i przemysłu. Gdy dzisiwj, po stu latach, 
cala gama ceł ochronnych parodyuje 
wszelkie pojęcie o wolności handlu, gdy 
awroacimy uwagę na rozpasame, jakie zna 

miouuja tak zwany wolność wytwarzania, 
gdy sobie uprzytomnimy fakt, 2o szwindle 
banków pruskich, może wbrow awojej wo- 
li, opłucać świat finansowy -— nawot war 

szuwski, mimowoli puwstuje przed nami 
na ekyanie sylwotek przeszłości duch Bas- 
tiatu - marzyciela. Qzlowiok teu w po- 
czątku swej kuryery (rok muiej więcej 
1820) nie mógł myśleć przy ukompaniamen 

«io harfy giełdziarskiej, Polityka Napo- 
leona I nasunęła mu przekonanie, że nio 
system protekcyjny, lecz wolność wytwa 
rzunia prowadzi społeczeństwo da okono- 
mieznogo rozkwitu. Widzimy, co się stało 
po stu latach. Dzisiaj fabrykant N. mu- 
Ai mieć powóz i konio, gdyż tego wymaga 
reprozentacys konkurencyjna; me wolno 
mu nie wyjechać do Ostendy, gdyż wol- 
ność handlu w oczach jego współpracow- 
ników stałaby się w tym wypadku niewo- 
lą dlugów, niepozwalających na wyjazd. 
Dzisiejszy duch przemysłu przeklina awe- 
go pruojca z epoki Bastiata, który niu 
przewidamł, me mógl przewidzieć, że nę- 
enee widmo wolności będzie miało niawol- 
nicza potomstwo. Obecnie panuje bez- 
względna niewola wytwarzania tego, luh 
owego. Cala wolność robienia szpulek 
polega nie na tem, że się je pragnie wy- 
twarzać, lecz na obliczeniu, ozy przed- 
sjebiorstwo zyski przyniesie. Konkuren- 
cya, nosząca maskarudowy tytul wolnej, 
sprawia to, że siła produkcyjna mierzy. 
Bię możnością prowadzenia walki z sąsia- 
dem domowym, lub zagranicznym. Žda- 
rzują się od czasu do czasu wybuchy pro- 
dukeyi, która wydaje się zrazu rozkwitem 
przemysłu krajowago, a jest tylko wysypki 
gorączki giełdowoj. Bankrnetwo czeka dziś 


wszelką ,wolną* nieobliczoną próbę, a sema 
wolność ma płaszez podziurawiony, który 
można załatać tylko— kapitałem. () czomś 
podobnem nie mógł myśleć Bastiat. Dlacze- 
góż wolność handlu tak się przeistoczyła? 
Dlatogo, że od chwili jej ogłoszenia, nigdy 
się nie ujawniła samoistnie. W działal- 
ności Napoleona wystąpiła ona, jako czyn- 
nik bojowy 1 przez to aama nie mogła 
mieć skutków wypływających z wolności. 
Stala się nawet rzecz przeciwna: ota 
Anglia wyodrębniła swój przemysł wzglę- 
dem kontynentn i pozyskała nieporówna- 
ną flotę. Ale Anglię stać było na wolność. 
Samo to pojęcie traci racyę bytu wobec 
braku środków muterynlnych. Widzimy, 
że nie wszystkio państwa i nie wszystkie 
produkty stały się powszcehnin użyteczny: 
mi Zdobycie rynków warunkuje się nia- 
tylko jakością produktów, ale jak to wi- 
zimy w Niemczech, przewagą polityczną 
i żywotności) narodową, Można powie- 
dzieć, że Niemcy zdobyli sobe krwawo 
możność zrzucania kuli ziemskiej swoją 
tandetą.  Wobce tego należy obeenij wol- 
ność handlu zamiemó w ten sposób, żeby 
z niej czynnik woli podporządkownć czyn- 
nikawi możności: zapełniam rynki mojami 
towarami, gdyż mogę to robić  Bustiut 
zdziwiłhy się niepomiernie, gdyby się 
przekonał, że można nie mico chleb dla 
siobie, wytwarzając go bardzo dnżo, że ato- 
sunck nrodzajn do ceu zboża w danej olen- 
licy może hyć pozbawionym logiki, dlatego, 
że ceny dyktuje oddalony rynek zagra 
niczny, który jodnak zboża od naw nic po- 
trzebuje, Cóż więc matowało się z tooryi 
Buatiatu o wolnosci? To, eo wywołało 
w jogo umyślo sumo pujęcie—świałomość 
siły. Ona w każdej postaci pcha ezłowie- 
ka do czynn. Im lepiej dzieje się nerodo- 
wi, tem ona jest większą i plodniejszą. 
Naród taki rozpaścieru się, rośnie i voraz 
więcej wytwarza, ale korzysta wówczus 
nie z czyjegoś pozwoleniw, locz z własnej 
mocy 

(Gdyby wypadło postawić glziekolwick 
w Europie pomnik Bastiat u, rzecznika to- 
oryi wolnozo handlu, bylby to pomnik nie 
wolnosei, lecz -sily 
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Polsza „Rusnkaja Stariaa* 
19% r. 


Nazwisko generała Szililicra nie po- 
winno byś obecm czytelnikom naszym. 
Zaslużony biograf Aleksandra I w poprze- 
dnich swych pracach okolicznościowa ra- 
czej zajmował się naszą historyą XIX 
wieku, a jednak z badamami jego dotych- 
czaaowemi poważnie liezyć się wypadu. 
Dość przypomnieć wyjaśnienie gonczy 
Księstwa Warszawskiego, tak odmienne 
od dotychczas przyjętego w nance. Teraz 
mamy do czynienia z fragmentem większej 
pracy o panowaniu cesarza Mikołaja I. 
fragmentem całkowicie poświęconym sze- 
ściolecin dziejów Królewstwa Kongreso- 
wego, s przynoszącym fakty i dokumenty 
zupełnie dotychczas nieznane, pierwszo- 
rzędnej wagi nietylko pod względem hi- 
storycznym. Antor traktuje roztrząsano 
przez siebie stosunki z punktu widzenia 
puństwowoga 1 dość latwo wskazać, po 
czyjej stronie jest jego syvmpatya, gdy mó- 
wi a poglądach QOcsarzewicza Konstantego 
i Cesarza Mikolaja, gdy zestawia dwa syste- 
msty państwowe: Cesarza Aleksundra 1 
i jego następcy. Przedewszystkiem jednak 
chodzi mu o źródłowe wyczerpanie przed- 


miotu, o jasny, przejrzysty, obraz wypad- 
ków. 

Czysto chronologiczny układ jego pra- 
cy pozwala nam w sprawozdaniu powiązać 
podane przezeń fakty z naszym matorya- 
łem historyograficznym, z naszym dawnym. 
sposobem zapatrywania się na roztrząsane 
przez antora atosunki. 

Według naszych dawnych autorów —- 
wytworzenie Królestwa Kongrosowego — 
było wynikiem dążenia mocarstw kongre- 
sowych do przywrócenia stanu rzeczy 
z przed rozbiorów. „Jest ta niosłusznem. 
Dość wziąć do ręki chodby pracę Szildiera 
o Aleksandrze 1, przeczytać z niej rozmowę 
Oesarza z Talleyrandem, żeby przekonać się 
jaką rzeczywiście rolę odegrywało to po- 
zorne dążenio. Mocarstwa dążyły raczej 
do przywrócenia stanu rzeczy, zagwaran- 
towanego traktatami z r. 1797, dążyły 
wbrew tendenceyom jednoczącym Aleksan 
dra I, tendeneyom, które znalazły wyraz 
przed kongresem w umowie z Prusami, 
w atworzenin Komitetu organizacyjnego 
wojskowego w Warszawie. Starcia tych 
dwu dążeń dała jako wypadkową Kró- 
lewstwo Kongresowe, Tylko konstytucym 
Królewstwa była poniokąd wymikiom kon- 
grosu, tylko zagwarantowanie jej „rozpo- 
Starcia wewnętrznego." Konstytucyn tu 
miała być w pojącia mocarstw tumq, w 
pojęciu Oesarza Aleksandra I aktem laski 
dlu ludności, któroj symputyę dla wido- 
ków politycznych Rosyi pozyskać wypa- 
dato. 7 jednej więc i drugioj strony — 
wytworzony stan rzeczy uważano za ozy= 
sto przejśniowy, Wojsko Królostwa min- 
ło być w tom położeniu albo barykadą, 
albo strażą przednią, w jednym i drugim 
wypudku miano na myśli wojsko, ono atu- 
nowiło istotę nowoj kreacyi politycznoj. 

Kenstytucyw, zwłaszcza po przemianie 
jej 2 zasad do konstytnoyi, na kartę kon- 
stytneyjną, nie dawała powon do celowe- 
go, stopniowego podważaniu jej, tak samo 
Juk i obietniea „wewnętrznego jej rozpo- 
starcia *  Przeciwny pogląd MANEAR 
go jest wynikiem niezroznmioniu stano- 
wiska Quaarza Aloksandva I. 

Stanowisko to—niehozpieczna, jak każ- 
du szersza konccpcya, a jadnak głęboko oe- 
lowo —odrzucało dawną, węższy, konoupoyg 
Katarzyny IL. a jej panowaniu po- 
przestano ostatecznie na zajęciu ziem, 
w których żywioł polski był stosunko- 
wo nieliczny, zrezygnowano z dawnych, 
śmielszych zapędów Piotra Wielkiego, 
Zajętą zaś część uważano za prawnie 
przypadającą, powoływano się ciągle na 
prawo historyczne. Cesarzowa Katarzyna 
admawiała przyjęcia tytułu królewskiogo, 
mówiąc, że nie posiada ani piędzi ziemi 
polskiej. Ten pogląd utrwalił się naów- 
czas w Rosyi, dla której panowanie Kata- 
rzyny II było prawdziwą szkołą politycz- 
ną. /a panowania Aleksandra I do zwa- 
lenników tego poglądu należą nietylko 
Pozzo di Bnrgho i Karamzin, ale i deka- 
bryści, „sprawa polska, rzekł Oosarzewiez 
Konstanty, stała się skałą, o który rozbila 
się popularność Cesarza Aleksandra," la 
cosurz Aleksander I stanął na innem sta- 
nowiskn, śmiolszem i naturulniejszom, 
wymagającem ciągłego powoływania się 
na prawa historyczne, a jednak energicz- 
niej prowudzącem do celu. Ticzył on, że 
stopniowy udział ludności polskiaj w poli- 
tyce, w dążeniach państwowych Cesar- 
stwa siłą rzeczy doprowadzi do zjednocze- 
nia zupełnego, do zatarcia antagonizmów 
dawniejszych; liczył, ża może więcej gło- 
sów podniosie się za planami, które prze- 
prowadza! Staszyo w swych „Myślach 
a równowadze politycanoj * Iten punkt 
widzenia, olsuwająoy na razie konieczność 
używania doraźnych środków centraliza- 
cyi popierał szczerze przez cały ciąg swego 
panowania. Dlatogo nadał Królestwu 
kanstytncyę liberalną, dlatego poczynił 
wiele kroków, a więcej joszeze obiotnie, 
w sprawic wewnętrznego rozpostarcia tej 
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konstytncyi. W prucy generała Szildiera 
ta ostatnia strona sprawy znalazla wy- 
ezerpujące oświetlenie w listach Cesarze- 
wicza Konstantego do Cesarza Mikołaja. 
Nie było to więc ozysto platonicznom przy- 
puszezeniem naszych mężów stanu, prze- 
eiwnie — polityka Cesarza Aleksandra I 
tak ugruutowała w nich podobne nadzieje, 
że w docydującej chwili zdobyli się tylko 
na misyę Lubeckiego i Jezierskiego. Oo 
się zaś tyczy konstytneyi, to zmiana ato- 
sunku względem niej Cesarza Aleksandra 
wynikła wylącznie z naturalnego odruchu, 
z samej natury rzeczy, (ddy w r. 1814 Ce- 
garz zwiedzał Anglię, wigowie tak mu się 
podobah, że nznuwał konieczność racyo- 
nalnej opozycyi parlamentarnej, uznal ją 
w Krolestwie w r. 1818, ale dalej nzna. 
wać było trochę trudno, zwłaszcza, że nie 
chodziło tu o księciu regenta, a w War- 
szawie nia było salonów pani Liven. 

Czy jednak cała koncepcya Cesarza 
Aleksandra nio stała w zbyt ostrej aprze- 
czności z cał) przeszłością obn sprzęża- 
nych organizmów! W umyśle Oesarza 
dzieło r. 1815 było nasladoweniem poli- 
tyki Napolepna. Królestwa Kongresowe 
miało być powtórną edycyą Księstwa 
Warszawskiego. Tylku że wtedy strona 
konstytucyjna miałurzeczy wiście znaczenia 
podrzędne, polityka Franeyi nie przeczyła 
tradycyom politycznym ludności Księstwa, 
Jocz wbrew nawet woli swego kierownikk, 
umiala iść z nią w zgodzie, dawać Księstwn 
pozytywne rezultaty, jak np. w r. 1809. Te- 
ruz zaś miała się ona ostrzem swojem zwró- 
ció przeciw Tureyi, a w Irólostwie zapam- 
niano o tradycysch Sobieskiego i o War- 
neuńczyku bezpowrotnie, 

Trembeeki nie był już popularnym 
poetą, Jeszcze o Tureyę mniejsza, nle, 
gdy ostrze miało się zwrócić przeciw Fran- 
cyl i Bolgii w roku 1830, sprawa stawula 
się bardzo poważną, Zgniceeme bowiem 
wplywn tych panatw—poił względem mię- 
dzynarodowym—mialoby dla ludności Kró 
łestwa ten sam skutek, ca w swoim cza- 
się wojny ze Szwecyą, a jedyny nagrodą 
toj zmiany frontu, po za wynikami moril- 
nymi, magta hyć tylko zmiuna charakte- 
ru wojaka Królestwa, czemu sroaztių 
konstytucya nie stawała nu przeszkodzie. 
Nie była to więe kwestyn czysto akado- 
micka atyki politycznej, alo kwostyn bar- 
dzo realna zamiany karty konstytncyjnoj 
na statut organiczny, bo przorio statut 
jest tylko karty konstytnoyjną, z pominię- 
ciom paragrafu o wojsku, 

To było węzłem gordyjskim dziołu roku 
1815. Nic rozcinuno go pod koniec pa- 
nowania Alekaandru, bo wtedy wogólo 
żadnych węzłów nie rozcinano. 


(D. n.). 
Dr, Wacław Tokarz. 
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nany lizyk francuski, prof. Lipp- 
mau, rozstrzygnął zasadniczo tru- 
SB luq sprawę fotografowania barw 
naturalnych. Sposób jego polegał na wy- 
tworzeniu w lonio czułej błony warstw eic- 
niutkich srehra metalicznego, ktore da- 
ją wrażenie kolorów na zasadzie interfe- 
roncyi, jak np. bańki mydlane,  tlnszcz 
rozlany na powierzchni wady itd. 
Postępował on w ten sposób, że przecho- 
dzącym przez wrażliwy warstwę płytki 
promieniom kazał się odbijnć od zwiercia- 
dla i wracać tą samą drogą. W tym wy- 
padku promienie świetlne wytwarzają t. z. 
renzlę interferencyjną, składającą się na- 
przemiany z ciemnych i jasnych punktów, 
odległość których pomiędzy sobą zależy ad 
długości fali świetlnej, a więc od barwy 
promienia. Tak przygotowana klisza, na 
zasadzie zjawisku interferenoyi. w odbitem 


świetle oglądana, ma barwy odpowiadają- 
ee naturalnym kolorom fotografowanego 
przedmiotn; pod światło zaś obraz nabiera 
barw dopełniających do naturalnych. 

Metoda Lippmana z teoretycznego punk- 
tn widzenia jest znakomitą; rozwiązu- 
je bowiem zadanie bezpośrednia i bardzo 
prosto. Inaczej jednak wyraża się o niej 
praktyka. Naprzód barwy otrzymane za 
Jej pośrednietwem są blałe, nikłe, podru- 
gie obraz nio pozwala się kopiować na pu- 
pierze, co stanowi najznaczniejszi, jego 
wadę. 

Aż dotąd metoda powyższa nie rozwinę- 
ła się wcale, zarzucono ją więc i zwrócono 
się w innym kiernnku. Zjawiło się parę 
innych sposobów, o których powiedziuć 
chcemy słówko ze względu, że fotografia 
kolorowu jest niezmiernie ciokawem za- 
gadnieniem teoretycznem oraz stanowi enl 
upragniony dla wioln zwolenników. 

Sposób Ducza i Haurona. Dla otrzy- 
mania wszelkieh barw i odcieni wystarezu- 
ją, praktyeznie rzeczy biorqe, trzy zasadni- 
cze kolory: ezerwony, nicbicaki i żółty. 
Rozkładamy przeto obraz barwnego przed: 
miotu na trzy oddziolne obrazy, fotogra- 
fując go oddzielnie przez trzy szkła odpo- 
wiedniej burwy, Negatyw czerwony bę- 
dzie zawierał wszystkie części obrazu, wy- 
syłujące promienie 
niebieskie i t. d, Nakładając jeden na drn 
gi trzy obrazy o pojedynczych barwach, 
tak aby się sciśla pokrywały wzajemnie, 
otrzymamy obraz fotografowunego przod- 
miotu w barwach naturalnych. 

Stosując tę zaaudę w praktyce, pierwsi 
wynaluzey otrzymali jodnak kiepskie re- 
zultaty; naprzód dlatego, że nio znano 
dawniej plytek jednako wrażliwych na 
wszystkie kolory, a powtóre, 2e dobicrah 
calkiem dowolnie trzy zasadnicze barwy. 
Postęp stuł się możliwym od chwil, kiedy 
w 1873 r. Vogel wynałuzt płyty, czule 
w równym stopniu na czerwone, jak i nu 
niebieskie promienie. Vogel odkrył pra 
wo fizyczne, na zasadzie: którego te tylka 
promionie dzialają na plytę, jakio ome pu- 
sbłania, Osiągnął on więc żąduną wraz- 
liwość, dodejąc do omulsyi tych bharwni- 
ków, nu jukie klisza miala być czułą. Pro- 
res ten znany jest pod nazwą ortochro- 
matyzowania klisa. Tak spreparowane 
płytki znajdują się gotowe w bandlu pan- 
chromatyczne klisze). 

Odkrycię Vogela przyczyniło się do roz- 
woju t. z. Dreifarhendrucku czyli litogra. 
fowknia barwnych rysunków przy pomocy 
trzuch tylko zusadniszych kołarów, Jak- 
ża otrzymujemy zasadnicze płyty? Znpel- 
nie w ten sam sposób, co zwyczajne kli- 
sze fotograficzne, Fotografuje, dążymy 
do otrzymania czarnego obruzu dumnego 
przedmiotu, i osiągamy to, pozwalając 
dzialać na płytkę świstłom t. j. jasnym 
rzęściom obrazu, a nie pozwalając działać 
cieniom... Jeżeli zaś pragniemy otr 
czerwoną plytę do druku, musimy przy- 
gotować kliszę, na który działały wszyst- 
kie promienie, biegnące od obrazu, z wy- 
jątłkiem czerwonych. Na tak otrzymanym 
negatywie czerwone miejsca obrazu będą 
przezroczyste; kopiująe czerwony negatyw 
na warstwie żelatyny chromowanej, widzi- 
my, %0 światło oddziała na ową waratwę 
tylko w miejsesch, adpowiadających czor- 
wonomu kolorowi i uczyni w nieh żelaty- 
nę nierozpuszczalny w wodzie. Nudejąc 
na taką zwilżoną plyte czerwoną furbę 
przekonamy się, 2e przylega ona tylko do 
naświetlonych punktów, odpowiadających 
czerwonym punktom oryginału. Ażeby 
jednak mieć nogatyw, na któryby nie dziat- 
laly promienie czerwone, musimy filtrować 
światlo dochodzące od przodmiotn przez 
szkło, pochłaniające czerwone promi: 
a więc przez szkło barwy dopelniającej — 
zielonej. 

Prócz tego, na zasadzie prawa odkryte- 
go przez Vogelu, mnsimy uczynić płytkę 
zdolną do pochłaniania zielonych promie- 


ni, a to się duje uskutocznić przez dodanie 
do emulsyi czerwonego barwnika, u zatem 
tego sumego, jakim następnie będziemy 
powlekali płytkę da druku, 

Stąd wypływa drugie niezmiernie waż- 
ne prawo dla trójbarwnego druku: druko- 
wać naloży tą samy farby, która posłużyła 
do uezulenia płytki fotograficznej, albo in- 
ną, pochłamającą te sume pramionie 
świetlne. Przopis ten nie pozwala więo 
dowolnie wybierać farb do reprodukeyi, 
ale każe się w tym względzie stosować ilo 
praw fizycznych. Dzięki tym wskazówkom 
osijgnięto bardzo piękno rezultaty i zasto- 
sowano niezwłocznio nowy sposób do eyn- 
kotypii i uezyniono go dostępnym dla wy- 
dawnietw peryadycznych i książek, Nowa 
motoda znajduje, jak dotąd przynajmniej, 
najlepszych wykonawców w Niemczech 
i wo Francyi; piama nasze, np. Tyyodnik 
ilustrowany, usiłowały ją wprowadzić, ale 
otrzymano raprodukcye poniżej krytyki, 
zapewne z powoda nioznujomości rzeczy, 

Na tej pośredniej metodzia rozkladania 
kolorowego oryginalu na trzy zusudnieza 
barwy, czerwoną, niebieską i żółtą, przez 
fotogrufowanie na trzech rozmnicie uczn- 
lonych plytach i składania zasadniczych 
kolorów w pierwotny, wieloharwny obraz, 
polega wynalazek zarówno fotografi bar- 
wnej, jak i reprodukcy: fotomechanicznoj, 
która ma przed sobą wielką przyszłosć, 

Znslnga zastosowania powyżej opisano- 
go aposohu do zdjęć fotograficznych nalo- 
ży się Vidalowi, Sollemu, a głównie pp. 
Augustowi i Ludwikowi Tumiere, tubry- 
kantom klisz w Lyonie. 

Sporządzają oni, na wspomnianych 
zasadach, trzy negatywy, fotogratująa 
przez szkła pomarańczowe, zielone i liolo= 
towo. Te trzy negatywy sq następnie ko- 
piowano w odpowiednich, dopelni 
kolorach jodon na drugim nu wspólnoj 
płytce, sposobem pigmentowym, Dodając 
da żelatyny chromowanoj pownych nic= 
rozpuszczalnych substaneyj, np. bronka 
srebra, bracia Immiera zmodyfikowali 
wspomniuny sposób, bwk iż otrzymują, 
wszalkia pośrednie tony. Suma rzynnnść 
odbywu się jak mistępuje: Plytkę szklaną 
powlekamy naprzód żelatyny rhromowiwmą, 
zawierający czerwony barwnik i bromok 
srobry, u skoro wyschnie, kopiujomy na 
niej czrwany negatyw, Na mińwiotlonych 
(odpowiadających czerwonym promieniorń) 
miejscach żelatyna chromowana staje się 
AE obmywamy więc płytkę 
w ciepłej wodzie, utrwalumy w podsiarko- 
nie sodu, który rozpnszcza bromek srebra 
i otrzymujemy czerwone części obrazu. 
Buszymy plytki, oblewnmy  kalodyonem 
i powlekemy drugą warstwą żułatyny, ale 
tym razem zabarwionej na niobie. po- 
czem kopiujomy na niej niebieski negn- 
tyw. Opłnkawszy ją, utrwaliwszy i oblaw- 
szy kolodyonem. otrzymujemy obraz nic- 
bieski, nałożony na czerwony. Te dwie 
barwy odtwarzają pewną liexbę kolorów, 
ale nie wszystkio, trzeba jeszeza w powyż- 
szy sposóh skopiować i trzeci negatyw — 
żółty. Teraz dopiero występuje obraz w 
naturalnych kolorach i o bardzo delikat- 
nych odcieniach. Jeżeli chcemy, to może- 
my zdjąć żelatynowy powłokę z kliszy 
szklanej i przenieść ją na biały papier. ule 
takie fotografie jeszeze nio pojawily się 
w handlu 

Próbowano robić wodług przepisu podz- 
nego w patoncie Lumitra fotografie kolo- 
rowe, ale nie zdołano osiągnąć tej delikat- 
ności tonów i czystości barw, jaka cechuje 
oryginaly — widzimy więć, ża br, Lu- 
miere trzymajņ coś w sekrecie, 

W sposobie Lumiera obraz jost rzocay- 
wistym; można jednak dokonsć syntezy 
barw przez nakladanie jodon na drugi obra- 
zów niemateryalnych — optycznych 

Dokonywamy tego za pośrednictwem 
t. zw. chromoskopu lvesa. 

Naprzód zdejmnjemy w powyżej opisa- 
ny sposób trzy obrazy jodnego i tego sit- 
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mego przedmiotu przez ekrany czerwony, 
zielony i niebieski. Otrzymujemy następ” 
nie trzy diapozytywy na zwyczajnych płyt- 
kach podług negatywów, na diapozyty- 
wach przezroczyste części odpowiadają 
barwie ekranu, użytego przy zdjęciu. 

Umieszczone w chromoskopie diapozy- 
tywy rozpatrujemy przy dziennem świetle 
po za ekranem: światła, przechodząc przez 
azklo czerwone i przez „czerwony* diapo- 
zytyw, dnje ohraz, zawierający czerwone 
części fotografowanego przedmiotu; to su- 
mo powtarza się z dwoma pozostalymi 
diapozytywami. Trzy jednakowe obrazy 
ulegają odbiciu od zwierciadeł w ten apo- 
sób, iż padają na jedno i to samo zwier- 
ciadelko, promienie mieszają się, tworząc 
wielobarwny, naturalny obraz, widziany 
okiem patrzącogo. 

Wyżoj omawiane metody wymagają 
zdejmowaniu trzech negatywów i diapo- 
zytywów. Joly zaś bardzo dowosipnie łą- 
czy trzy jednobarwne płytki w jednoj; do- 
sięgra on calu, nżywając tafli szklanej, po- 
krytej bardzo delikatnemi, ściśle obok sie- 
bie leżącemi, przezroczystemi liniam1 czor- 
wonemi, zielonemi i niahieskiemi. Taki 
trójbarwny raster nakładu się przed zdję: 
ciem na kliszę. Przez czerwone linie dzia- 
lają na czułą warstwę tylko czerwona pro- 
mienie, podobnie rzecz się ma z innymi 
Wykończony negatyw wydajo się polinio- 
wany, alo każda linia odpowiada jednej 
a trzech zasadniczych barw, 

Wyobrużmy sobie trzy nogatywy odręb- 
ne, zrobione sposobom [vcsa, pocięte na 
drobniutkie paski, które następme ukła- 
dumy w ten sposób, ahy skrawek zielony 
szedł po czerwonym, niebieski po ziulo- 
nym itd, Oto jest właśnie negutyw Jo- 
ly'ego. Z takiego negatywu otrzymujemy 
Eo tw, który, rzecz naturalna, nie 
wykuzujo żadnego zabarwienia, tylko czar- 
no z białem, Jeżeli jednak taki diapozy- 
tyw będziemy rozpatrywali pod rastrem, 
to ujrzymy obraz w naturalnych kolorach. 
Wszystkie np. czerwono punkty oryginału 
dzialaly przez czerwono linio rastru i wy- 
wałuly czarne kreski na negatywie; tym- 
czasem na diapozytywie te same kreski 
wychodzi, przezroczysto i pod rastrem wy- 
dają si erwono, jak w naturze. Tak sa- 
mo dziejo się z micjsoami zielonemi i nio- 
bieskiemi, 

Bardzo delikutue i zbliżona do siebie li- 
nie mio są jednak odróżniane pojedynczo 
przez oko; zlewają się one, kombinują, wy- 
twarzając barwy pochodne, a więc obraz 
przybicru koloryt naturalny. 

Ażchy jednak koloryt ten odpowiadał 
ściśle „prawdziwemu, trzeba użyć do roz- 
kladn obrazu innych barw, uniżeli przy 
skladaniu, t. z. mieć dwa rastry. Wogóle 
przygotowanie takich rastrów nastręcza 
znuczne trudności; linie powinny znajdo- 
wać się przynajmniej w liczbie 9 na juden 
milimetr, a grubość kużdej nie może prze- 
nosić '/,, milimetra. Poliniowanie tak de- 
likatnomi i w dodatku barwnemi kreska- 
mi płytki szklsnoj stanowi zadanie nieła- 
twe; nie należy się też dziwió, że rastry 
Joly go sy jeszeze bardzo drogie. 

Z podanego zarysu usiłowań, mających 
na eelu fotografowanie przedmiotów w ich 
naturalnych barwach, widzimy, że sprawa 
dotąd oczekuje na rozwiązanie; wszystkie 
howiem wynalezione już metody, z wyjąt- 
kiem lipmanowskiej, niepraktycznej, sq 
właściwie wyminięciem przeszkód, nie zaś 
ich pokonaniem. Na bezpośrednie rozstrzy- 
gnięcie zadania wypadnie poczekać jesz- 
cze; kto jednuk elce, ten dziś już może 
z pewnym nakładem pracy robić barwna 
fotografie jedną z opisanych metod. 
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Fryderyk Henryk Amiel 
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(PRZYCZYNEK DO PS 


i intnicyach, dokonanych 
przeze mnie, rozpoczynając od młodocia- 
nego wieku, wydaje mi się, żem przeżył 
wiele dziesiątków, a nawot sotek istnień. 
Odtwarzam w sobie z łatwością mmyślowo 
każdą osobistość churakterystyczną, Jub 
raczej ona to chwilowo kształtuje mię na 
swój obraz i podobieństwo, tak że dla zro- 
zumionia tego nowego  upostaciowania 
istoty ludzkiej wystarcza mi żyć i obser- 
wować, jak żyję i czuję ja sam w danej 
chwili. W ten to sposób bylem już mate: 
matykiem, uczonym, erudytą, mnichem, 
dzieckiem, matką itp. W tym stanie sym- 
patyi powszechnoj bywałem nawet zwie- 
rzęciom luh rośliną, tem lub innem zwie- 
rzęciom określonem, tem albo innem drzo: 
wem, To ostatnie metamorfozy zadziwiały 
nieraz moich przyjaciół, nawet najbardziej 
aubtelnych.* 

Nie trzeba mówić, jak wielkie znaczenie 
moża posiadać ten dar sympatyj, rozwi- 
niętej do tak wyjątkowej potęgi, jal: wj- 
dzimy to u Aaa Dar taki niezbędnym 
jest i nieocenionym dla poety, tego pur 
excellence twórcy dusz, wielkie jednak u- 
sługi oddaje on i na innych polach, Za je- 
go to pomocą udało się C'arlylo'owi odtwo- 
rzyć posępne, trawione ogniem wewnętrz: 
nym dusze ukochanych przezeń purytn- 
nów; ta sympatya wprowadzała Micholeta 
w samo wnętrze życia całych opok histo- 
rycznych, oddzielnych wybitnych jedno- 
stok, a nawot istot tak od naa odległych, 
jak ptak albo owad, Szczególnie zaś kry- 
tyk literacki powinion posiadać w sobie 
rozwiniętą tę zdolność. Jego zadaniem 
wlaśnie jest patrzeć cudzemi oczyma, czuć 
cudzem sercem, myśleć ohcemi myślami 
ispowiaduć się przed czytelnikami z do- 
znanych w ten sposób wrażeń. Wprawdzie 
zwykle dzieje się inaczej, irytyk atara się 
nic przelać calkowicie swego „ja“ w dn- 
szę uutora, z którego dzieł zdaje on spra- 
wę, leez wprost przeciwnie — podnosi on 
punkty, co do których różni się od tego 
autorai na podstawie tych różnie feruje 
swe nieodwołalne i ogólnie obowiązujące 
wyroki; to też własnie dlatego i dziś jesz- 
cze mógłby się nieraz skarżyć Flaubert 
na brak zupełny krytyka hratniego dn- 
cha. „krytyka, który byłby tylka urty- 
atą 1 niczem więcoj, jak artystą.* Amiel 
mia? też niowątpliwie dane na niepospoli- 
tego krytyka: świudezą o tem w jego 
dziennikn wzmianki i uwagi o przeczyta- 
nych książkach. Można więc żałować wraz 
z Renanem, że nie osiadł on w Paryżu, 
gdzie ruchliwy duch Sainte-Beuva'a po- 
ciągnątby ga w swoje szlaki. Stało się je- 
dnak inaczej: prawie vale awa życie spę- 
dził on w Genewie, niemal samotnie, zda- 
ia od wielkich środowisk życia umyslowe- 
go. Pozbawiony podniet, jakie napotkalby 
niechybnie w tych ogniskach, zwrócił się 
Amiel wyłącznie ku wnętrzu własnej isto- 
ty. do czego usposohiło go zresztą wątle 
zdrowie i protestantyzm, który pozostawił 
w nim głębokie slady. Jego niepospolitn 
zdolność sympaty: powszechnej łącznie 
z tą „interyoryzae jak sam on się wy- 
raża, złożyły się na utworzenie duchowej 
jego postaci, W innych warunkach postać 
ta moglaby być eokolwiek inną, i powta- 


rzam, że możne nawet tego żałować: wąt- 
pię jednak, ażeby żal ten mógł się ostać 
wobec myśli, że wtedy Amiel przestałby 
być takim, jakim go znamy na podstawia 
jego dziennika i jakim musimy go poko- 
chać po blizszem poznaniu. 

Zdolność ta jednakże odtwarzania w so- 
bie cudzych myśli i nozuć, która może się 
stać źródłem wielu istotnych objawień hi- 
storycznych lub psychologicznych, dla sa- 
mego osobniłca, przez nią uprzywilejowa- 
nego, stanowi wielkie niebezpieczoństwo. 
Niewątpliwie bowiem działa ona rozkła- 
dowo na jego własną osobowość, na jego 
własny sposób myśleniu i czucia, Amiol 
spostrzega to dobrze: „Pozostuwiony sa- 
mamn sobio— powiada on (Journal intime, 
TI, 63—65) — jestem, żo tak powiem, w 
stanie płynnym, nieokreślonym, jak gdy- 
hy każda forma była dla mnie czemś ze- 
wnętrznem, czemś obcom i narzuconom, 60 
mnie kaleczy. Wszystkie myśli, zasady, 
przyzwyczajenia wygładzają aię we mnió, 
jak wygładzają się zmarszczki fali na wo- 
dzie, Moje ja pozbawiono jest całkiem 0302 
bowości, jestm w stosunku do innych lu- 
dzi tem, czem jest koło względom wiola- 
kątów; jestom wazędzie u siebiu, gdyż nie 
mam żwdnoga „siebie,“ któreby było moją 
wyłącznie własnością.” W samoj rzeczy 
nie trudno zrozumieć, jukie zaburzenia 
może wywołać zwyczaj odtwarzania w so- 
bie dusz inuyoh: różnice pomiędzy tem, co 
Taine nazywa „osobowością przyradzoną* 
item, eo nazywa „osobowośnią sztuczną 
lub nabytą,“ muszą zacierać się coraz bwr 
dziej, coraz bardziej też musi wzrastać 
skłonność do traktowania nawot własnych 
myśli i nezuć tak, jak traktowaloby się u- 
czucia i myśli odtworzone, to jost do 
widzenia i w tem nawet, oo stanowi wy- 
lączną przynależność nuszego „ja“ — jody- 
nie muterynłu do psychologicznych obser- 
wucyj i doświndozeń. 

Nietzscho spostrzega to doskonale i daje 
w awem „Jenścits von Gut und Bose” nie- 
zrównaną unulizę tego, co nazywa on 
„człowiekiem przedmiotowym.” Nietzsche 
jest przedewszystkiem jednym z najwy- 
bitniejszych psychologów doby waspółcze- 
snej: orlim swym wzrokiem zajrzał ou nio- 
jednokrotnie w sumą głębię ducha rówioś- 
nych swoich i dojrzuł tam rzeczy nioilo- 
stepne dla oczu mniej przenikliwych. Do 
rzędn takich spostrzeżeń należy i wyżej 
wspomniane analiza, o któroj ozęsta mo- 
żna pomyśleć, że byłu pisaua o Amielu 
i na jego podstawie: tak w wielu punktach 
spotykają się oni obaj zo sobą. 

„W samej rzeczy — powiada Nietzsche 
(„Jenscits von Gut und Boso," atr, 150) — 
czlowiek przedmiotowy jost tylko zwier- 
ciadłom tego wszystkiego, co może się w 
niem odbijać, tego wszystkiego, co może 
być poznanem, nie mu on innej rozkoszy 
jak tu, który daje odzwierciadlanie lub po- 
znanie czegoś, Uzoka on, uż się nasunie 
toś, coby pozuanem być mogło 1 wtady 
zwraca ku temu czemuś swoją powierzch- 
nię tak subtelną, że nawet powiew przeło- 
tny zjawisk czysto duchowych odbija w 
niej swój obraz. To, co w nim pozostaje 
z jego własnej oschowości, wydaje mn się 
czem, co mn jedynie przeszkadza często 
w jugo poznawczej czynności; talc bowiem 
stał się on tylko miejscem, przez które 
przechodzą iw którem odbijają się obce 
dlań w gruncie rzeczy przedmioty i wy- 
darzenia, O sobie samym przypomina on 
sobie z trudnością i wysiłkiem... chciałby 
on nieraz myśleć o tem, eo mu dokucza 
i przymusza się nawet do tego, ale nipró- 
żno. Mysl jego dąży już dalej, wznosząc 
się ku uogólniemom zajmującego go wy- 
padku. Biebie samego oduczył się trakto- 
wad ozłowiek przedmiotowy poważnie” — 
dodaje w tem samom miejscu Nietzache, 

W dzienniku Amiola napotykamy muó- 
atwo spostrzeżeń, które potwierdzają naj- 
zupełniej tę po mistrzowsku zaisto poata- 
wioną dyagnozę. 
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„Moim przywilejem jest — powiada 
Amiel (I, 64—65) — być widzem na przeda 
atawieniu właanege życia, zachować świa- 
domość tragikomedyi wlasnego przezna- 
czenia, a nawet, co więcej, posiadać sekret 
autora toj tragikomodyj, to znaczy, że nie 
mogę traktować poważnie swych własnych 
złudzeń, Patrzę na samego siebie, jak gdy- 
by z sali widzów na scenę, na awe własna 
istnienie, jak gdyby z po za grobu.“ 

W innem miejscu mówi on: „Zawsze 
uważałem samego siebie za materyal do 
studyowania. Tem, co mnie w samym 80- 
hie najbardziej interesowało, bylu przy- 
jemność posiadania pod ręką kogoś, czyje 
przeobrażenia, uczucia i pokusy moglem 
studyowuć jako autentyczne okazy natury 
Tudzkiej, nie narażając się na zarzut na- 
tręctwa lub niedyskrecy:” (I, 245). 

Kiedy takie usposobienie spotykamy 
n ezlowicka o charakterze kontemplacyj- 
nym ï upodobanizch teoretycznych, nie 
widzimy w tem zadnego niebezpieczeń- 
stwa, przeciwnie, gotowi jesteśmy zra- 
dością powitać w nim niepospolite uzdol- 
nienia psychologiczne, Jakże inaczej przed- 
stawilby się nam nałóg traktowania siebie 
samego jako materyalu dla doświadczeń 
w człowieku, n którego myśl krystalizuja 
się z latwością w czyn, z łatwością przy- 
biera krew i ciało! 

„SŚpostrzegam u siebie— powiada Amiel 
(II, 194—195) — powinowactwo z geniu- 
szum indyjskim, tym geniuszem, w któ- 
rym wyobrażenia, marzonie i myśl speku- 
laoyjna przeważają tak niezmiernie nad 
innemi siłami ducha. Brak uałkowity 080- 
bowości i woli, pantcistyczna bczintere- 
sowność, rozpłynięcie się zupełne mojego 
aja" w wielkiej całości, kobieca lugodność, 
wstręt do przelewu krwi i do czynu napo- 
tykam zarówno u braminów indyjskich, 
jak i wo włusnej istocie, przynajmniej ta- 
kiej, jaką uczynny ją luta i okoliczności. 
Rzeczą niezmiernie trudną jest dlu mnio 
zachowanio przesądu jakiejś specyalnej 
formy, czy to narodowościowej, czy też in- 
dywaidualnej, stąd — moja obojętność dla 
mej wlasnej osoby, dla mojej korzyści 
i dla moich chwilowych przekonan. Uóż to 
oznacza? Ból nas umiejscuwiu, miłość wy- 
szczególniu, ale myśl naa „depersonalizu- 
je“ Być tyra albo innym człowiekiem — 
co za nędza; być człowiekiem wogóle — to 
jedno pociągu.* 

Ten „pocigg kn bezimienności* może dać 
się neznó każdemu w chwilach zmęczenia 
walką życiową, jako usposobienie trwałe 
jednak czyni on nas niczdolnymi do tej 
walki zupełnie, uniemożliwia ezyn, tę rzecz 
najbardziej osobistą, „Nie wymagajeia 
milości lub nienawiści od czlowieka przed- 
miotowego — powiada Nietzsche — uczy- 
ni on i da to, co będzia mógł nczynić i dać; 
nie należy się jednak dziwić, że będzie to 
malo, bardzo mało.. Jego miłość będzie 
wymuszoną, jego nienawiść sztuczną, bę- 
dzio to raczej tour de force, jak uczucie“ 
(„Jensoita von Gut ond Bńse,* str. 151). 
Czyż nie jest takim tour de force rola, ja- 
ką odgrywa Juliusz Lemaitre, autor 
„W spółezcsnych* i „Serenuaa* w lidze pa- 
tryotycznej? Czyż nie lepiej wobec tego 
jest pozostać tuk, jak Amiel, „jedynie 
wiązką zjawisk duchowych dla obserwa- 
eyi, jakąś osobą bezosobową, podmiotem 
bez wezelkiej indywiduałności, czemś czy- 
sta formalnem, bez wszełkich dalszych o- 
kreśleń?* „Człowiek przedmiotowy—mó- 
wi Nietzsche (l. c., s. I5t) — pozostaje 
szczerym o tyle tylko, o ile jest on przod- 
miotoawym; jedynie w swym pogodnym 
totalizmie jest on jeszcze naturą i natn- 
ralnym.* 

Ażeby więc pozostać naturalnym, musi 
zrezygnowuć z wszelkiej działalności, tego 
istotnego prineżpium indawidualionis; z tru- 
dem przychodzi mu nawet tak zgodna z j 
go duchową naturą działalność literacka. 
Stad więc pochodzi bezpłodność pisarska 
Amielu, Pisać jost także czynem i czyn 
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| ten, jak wszelkie inne, wymaga zamknię- 


cia swojego „ja” w pewnych określonych 
granicach. Trudno jest zdecydować się pa- 
trzeć na świat z pewnego określonego 
punkta widzenia, skoro się wie, że takich 
punktów może być bardzn wiele, skoro się 
czuje równie zdolnym do zajęcia każdego 
z nich.“ Wielokrotnie Amiel postanawia 
pozostać takim, jakim jest, zatrzymać się 
na jakiejś poszczególnej formie myslenia 
i czucia, zapomnieć o wazclkich innych 
znanych mu formach. „Napróżno jednak— 
pisze on — myśl o tem, ca mogłoby być, 
zabija zawsze to, co już jest we mnie.“ 
% tego zaklętogo koła było tylko jedno 
wyjście: trzeba bylo, aby coś ze świata 
zewnętrznego zajęło tak mocno Amiela, 
wchłonęło go tak całkowicie, iżby zapom- 
nial on o wszystkiem innem; temu jednak 
na przeszkodzie stała jego „imteryoryza- 
cya. 

Niezdolność ta do czynu wpłynęła nie- 
tylko na uzewnętrznienie się osobowości 
Amiela, ale raczej na brak prawie zupeł- 
ny takiego uzewnętrznienia, odbiła się ona 
i pozostawiła ślady w samych wewnętrz- 
nych właściwościach jego istoty. Wyro- 
bienio sabio przekonań jakichkolwick jest 
sprawą, w której nasze „ja* nie pozostaje 
bynajmniej bezczynnem. Mamy tu do czy- 
monia z wyborem, a wszelki wybór jest 
przecież czynem. Wyboru tego dokonywa- 
ją w nas nasze uczucia najbardziej wybit- 
ne i najsilniej rozwinięte. One to stano- 
wią coś w rodzuju centrów krystalizacyi, 
coś w rodzaju stałych punktów, naokolo 
których grupują się i skupiają inne, bar- 
dziej bierne pierwiastki naszej świadomo- 
ści, a więc przedewszystkiem pierwiastki 
czysto poznawcze. Jeżeli jednak ucznć ta- 
kich, które mogłyby odegrać rolę centrów 
skupienia, jest zbyt wiele, i jeżeli są one 
zbyt różnoradne — wszelki wybór, wszel- 
ka organizucya stała naszych RM 
staje się rzeczą niemożliwą. „W ysubtel- 
niony przez niezliczone i różnorodno ówi- 
czenie, mój umysł jest całkowicie i na- 
wskróś uprawnym — powiada Amiel — 
looz nie nie pozostało, nie nie zatrzymało 
się w okach jego sieci. Nie posiada on zn- 
pełnie materyi i jest ealkowicie formą, 
nie posiada wiedzy i jest wyłącznie meto- 
dą. Że obeszło się z nim tak, jak śmierć 
jedynie zwykła się obelodzić z umysłami 
innych: przygotowało go ono do dalszych 
przeistoczeń. Od szesnastu lat mogłem 
spoglądać na świat oczyma świeżo zopero- 
Manco ślepea, tj, unicestwić w sobie wy- 
kaztaloonie wzrokowe i postrzeganie od- 
ległości; dziś apoglądam na wszystko i na 
samego siebie, jak gdyby już z po zu gro- 
bu“ (II, 292—293). 


(D. n.). 


Siamslaw Brzozowski, 
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Artykuł $ceptyka wywolal protesty ze 
strony lekarzy. Nie mając miejsca na 
wszystkie, umieszczamy tylko uwagi sze- 
rzej traktujące sprawę. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W nr. 27-ym Prawdy umieszczono artykuł 
p. Sceptyka p. t. „Kartki z dziennika lekarza.* 
Autor występuje w nim jako rzecznik obraża- 
nej przez lekarzy moralności dla względów t. z. 
etyki lekarskiej, jako obrońca poniewieranej 
przez lekarzy wiedzy dla względów zarobkowych 
i schlebiania gustom oraz uprzedzeniom publicz- 
ności. 

Artykuły takie mają zwykle ogromne wśród 
publiczności powodzenie. Naprzód etyka le- 
karska jest przez wielu ludzi uważaną za rodzaj 
bestyi apokaliptycznej, stworzonej przez leka- 


rzy na szkodę chorych, a zwłaszcza ich kieszeni, 
powtóre każdy episier codzień robi uklady ze 
swem sumieniem i zachwala swój zleżały towar, 
płonie świętem oburzeniem skoro przekona się, 
Jub tylko usłyszy, że taki, a taki lekarz „zahla- 
gował” przed chorym. 

Zapewne, że i taka spowiedź per prociwra- 
może mieć swoje zalety. Nikt z nas nie jest 
bez winy i zarówno w stosunku lekarzy do pu- 
blieznaści jak i odwrotnie, daloby się wynaleźć 
wiele rzeczy nagannych, nieraz wprost zdroż- 
nych. Lecz taka spowiedź wymaga, żeby spo- 
wiadający się nietylko był zpryźliwym scepty- 
kiem, lecz jeszcze bacznym obserwatorem życia 
i dobrym znawcą tych przedmiotów, która za. 
treść swojej krytyki obiern. 

Nie można tego niestety, powiedzieć o leka- 
rzu-sceptyku z Prawdy. Pomimo dość rozle- 
glej i różnorodnej praktyki nie zna oui nie u 
mie poznać ludzi, z którymi ma do czynienia, 
nie ma pojęcia o tem, co jest etyką lekarską. 

Gdyby umiał obserwować ludzi. z którymi ma 
do czynienia, toby wiedział, że przesądy pod 
względem medycyny są zbyt rozpowszechnione 
między publiczności, aby warlo było nad tem 
szaty oburzenia rozdzierać. Nie dziwiłby się 
więc przekonaniu matki, tx dyfteryt powstał 
z zaziębienia, że stróż chce maści dla usunięcia 
bóla w ręce, że kto inny pyta się, czy herbata 
nie szkodzi przy zażywaniu żelaza. Gdyby 
p. Sceptyk umiał obserwować Jadzi, to nie dzi- 
wiłby się, że matce przyjemniej 
karz wysłucha jej choćby nieco przydługiego ga- 
denia przy chorom dziecku, że obejrzy je 


starannie i okaże zainteresowanie się cho- 
robą, zamiast pisać w milczeniu receptę po 
zajrzeniu jedynie dziecku do gardła, Publiez- 


ność sznka w lekarzu człowieka spółczującego 
jej cierpieniom, człowieka, przed którym wy- 
się może, lecz nie jedynie maszyny u= 
ącej. Calkiem już nie szuka ona wśród 
lekarzy swoich zoiłów, którzyby matce chorego 
dziecka powiedzieli: „Głupia pani jesteś; dyfle- 
ryt vie pochodzi z zaziębienia”: lub eleganckiej 
pacyentce autora: „Obżarłał się, i dlatego cho- 
rajeszi” Gdyby lekarz coś podabnego” powie: 
dział, byłby wyrzueouym ża drzwi i bardzo sła- 
sznie, boć nikt nie ma obowiązku słuchać mora- 
łów odobcego człowieka, a tem bardziej od leka- 
rza, Przyznać się do uiewiadomości, do winy jest 
bardzo przykro; dowód tego daje nan sam au- 
tor-sceptyk, gdy np. awg własną eligć zarobie: 
nia wzech rubli zamiast rubla, chęć rzeczywiście 
nicco zdrożną, zwala ua kark przekonań panu= 
jących wśród ogółu lekarzy. Gdyby wreszcie 
autor umiał choć trochę obserwować swych cho- 
rych, to by się nie dziwił, że do umierającego 
suehotnika wezwano lekarską znakomitość, albo 
że chory wymaga od niego przepisania kropli na 
apetyt, lub wreszcie, że roi sobie różne projek: 
ta na przyszłość. Życie jest większości ludzi 
zbyt miłem, aby ze stojcyzmem rozstawali się 
z niem, aby nie próbowali go we wszelki sposób 
ratować; obawa śmierci jest zbyt wielką u ludzi, 
aby się do ostatniej chwili życia nie mieli łu- 
dzić nadzieją wyzdrowienia. Rzeczy te mogą 
dziwić i oburzać jakiegoś pesymistę - filozofa; 
dla lekarza sy one rzeczą codzienną, mogącą 
jedynie współczucie obudzić. 

Autor-sceptyk żali się co chwila na etykę le- 
karską, która jakoby tylka przynosi chorym 
szkodę i samych lekarzy prowadzi na bezdroża 
kłamstwa, obłudy, chciwości etc.. Pod tym 
względem p. Sceptyk ma jeszcze gorsze i męt- 
niejsze pojęcie o etyce lekarskiej, niż „laicy,“ 
którym nieraz w swym artykule urąga; dziwna 
to bowiem według niego etyka, która nietylko 
stworzoną jest na to, aby oszukać, obedrzeć, wy- 
eksploatować bliźnich, lecz jeszcze dokuczyć 
tym, co ją dla siebie ustanowili! 

Trzeba raz skończyć z puuującemi nieporo- 
zumieniami co do t. z. etyki lekarskiej. Istnie- 
je etyka ogólna, obowiązująca wszystkich ladzi 
jednakowego poziomu moralnego, lecz istnieć 
muszą specyalne etyki pewnych zawodów, nor- 
mujące stosunki zawodowców do siebie I da in- 
nychludzi, Żeistnieje potrzeba takiej etyki, świad- 
czy to, iż pewne zawody wyrobiły sobie nietylko 
specyalną etykę, lecz nawet skodyfkowały ją 
iże stróżem tych syecyalnych kodeksów jest 
w wielu razach państwo. QCzem bowiem innem 
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niż skodyfikowaną etyką zawodową jest prawo 
_ haudlowe, gwareckie, morskie, miejskie i t. d. 
Nikt nie twierdzi jednak. że ponieważ kupcy 
nieraz oszukują, więc kodeks ich pochwala 
oszustwa, lub co najmniej toleruje je, nikt nie 
twierdzi, że prawo morskie pozwala z głodu zja- 
dać swych bliźnich, bo nieraz rozbitki na okrę- 
cie nie mają innego pożywienia i, ża te rzeczy 
zdarzyły się nam w przeszłym wieku. Tylko co 
do jednej nieskodyfikowanej jeszcze etyki le- 
karskiej panuje przekonanie, że wymyślona jest 
ona na zgubę pacyentów. Jeżeli jednak, choć 
w części zrozumiałą jest niechęć publiczności 
yki lekarskiej, to jnż wprost zabawnie 
tyskiwanie na nich w ustach lekarza, 
by on był sceptykiem, Bo czyż to etyka 
nakazuje lekarzowi mówić, że zapóźno wezwano 
go do chorego, któremu pękł anewryzm serco- 
wy. Mogą być lekarze nawet nie sceptycy, 
którzy w ten sposób oklamoją otoczenie zmarłe- 
go, lecz gdzież to sceptyk wyczytał, że etyka le- 
karska wymaga rozpowszechniania wśród pu- 
bliczności wiary we wszechmocwość sztuki le 
| karskiej” Sceptyk zwala na błędy w kodeksie 
etycznym wlasne... nieco nieprzyzwoite postęp- 
ki. Nie wiem także, czy istnieje przepis 
= w etyce lekarskiej, aby lekarz miał starać się 
wziąć trzy ruble za wizytę zamiast rubla, Na- 
tomiast Już nie w etyce lekarskiej, ale ogólnej 
istuieje przepis o okazywaniu współczucia nie- 
szczęśliwym 1 w imię tego, lecz nie dla zaro- 
bienia trzech rubli, powinien był p. Sceptyk 
wysłuchać cierpliwie skarg matki chorego dziec- 
ka, Równie nie lekarska, lecz ogólno-ludzka 
etyka zabrania odbierania wszelkiej nadziei cho- 
enm suchotuikowi; ta również ogólna etykn wy- 
maga od lekarza, aby zapisał niu niewinny śro- 
dek na apetyt, gdy? utrata paru złotych na le- 
karstwo jest niczem wobec tego, że chory ma 
przekonanie, iż o nim myślą, że mu pomagają, 
że nie jest ostotecznie zgubiony m. 

Sceptyk przytoczył tylko jedną okoliczność, 
gdzie etyka lekarska wtrącić by się mogła, t.j. że 
wezwano bez jego wiadomości do chorego su- 
chotnika „znokomitość* lekarsky, Rzeczywiście 
nasza elyka zawodowa zabrania tego. Lekarz 
nle powinien 146 sam du chorego jeśli go leczy 
i w dalszym ciągu leczyć będzte inny lekarz.) 
Może ten przepis niedogodnym jest dla publi 
mości, może błędnym. leez w danym wypadku 
zastosowanie się do niego byłoby bardzo poży= 
tecznem dln chorego i obu lekarzy, Chory nie 
bylby norażonym na to, że jeden lekarz daje 
mu radę niewykonalną, że uastępuie inny każe 
mu czekać z wyjazdem parę tygodni, aż się stan 
jego poprawi, a więc pośrednio daje do zrożu: 
mienia, że obecny stan jest bardzo zły. Co 
do lekarzy, to zachowanie w tym razie przepi- 
sów etyki dałoby im możność porozumienia się. 
Uchraniłoby „znakomitość* ad pomyłki, gdyby 
p. Sceptyk zwrócił jej uwagę, że ami stan chorc- 
ga, którego on obserwuje dawno, ani materyal- 
ne jego środki nie pozwnlają ua wyjazd za gra- 
nice, nebroniłoby również p. Sceptyka od konic- 
czności powiedzenia częściowej prawdy chore- 
mu, co uni przyjemnem nie jest, ani zgodnem 
z zasadami etyki oyóbiej. 

Przechodzimy wreszcie do trzeciego punktu 
t, j wiadomości medycznych lekarza-sceptyka. 
Tu musimy wyjaśnić zasadniczą różnicę, jaka 
zachodzi między sceptykiem a ignorantem. 
Wprawdzie jak jeden tak i drugi twierdzą nie- 
raz (ignorantowi rzadziej się to zdarza), że nic 
nie wiedzą, sceptyk jednak stara się dojść do 
tego przekonania po zgłębieniu całej dostępnej 
mu wiedzy; ignorant nie zadaje sobie tego tru- 
du, kpi on poprostu z tego, czego nie wie 
iczęgo zrozumieć nie może. Nie chcę twier- 
dzić, aby p. Sceptyk należał do ostatniej kate- 
goryi walyiącej, mestety, przykłady sceptycy 
mu medyczucgo 2 jego strony, nic pozwalają mi 
ko zaliczyć do filozofów-sceptyków. Badanie 
dokladne dziecka chorego na dyfteryt nie jest 
wcale specyslną blage lekarską, obracbowang 
ba wyłudzenie większej ilości rubli z kieszeni 
matki, Każdy lekarz powinien wiedzieć, że po- 


a) Podkreśiam te słowa, gdyż pulliczność wyo- 
braża nubie, że gdy raz wezwała jednego lekarza, 
to wedlug etyki obowiązującej Jekarzy zmienić jej 
xa wenle nie wolno. 


dobne do dyfterytn zajęcie gardła istnieć może 
przy szkarłatynie: a więc musi obejrzeć skórę 
dziecka, musi je rozebrać da naga. Jeśli się 
w ten sposób wykluczy szkarlatynnę (co nie 
zawsze odrazu zrobić można), to jeszcze i przy 
dyfterycie zbadać należy stan serca i pulsu, 
organy oddechowe, a nawet mocz i t. d., zmie- 
rzyć ciepłotę i dowiedzieć się o dotychczasa- 
wym jej przebiegu. Badanie to jest dlatego nie- 
zbędnem, że dopiero zdanie sobic dokładne 
sprawy ze stane wyżej wspomnianych narządów 
i wydzielin pozwala fwyrokować,czy dany wy- 
padek dyfterytu jest ciężkim lub nie. Wnios- 
kować o lem z obejrzenia samego gardła mo- 
gą tylko bardzo niewyrobieni i źle uczeni le- 
karze. 

Najbardziej posunięty sceptycyzm naukowy 
nie pozwala nam na powątpiewanie o istnieniu 
bakteryi, jak to czyni p. Sceptyk. Nie možna 
wątpić o istnieniu tego, co widzimy pod mikros- 
kopem, co możemy wyhodować w epruwetce. 
Gdy się wątpi, to się nie dowodzi przez to scep- 
tycyzmu, lecz poprostu tego, że się nigdy nie by- 
la w laboratoryum bakteryologicznem i nie pa- 
trzało przez mikroskop. Sceptykiem zaś na nie- 
widziane nie wolno być lekarzowi. Nie wolno 
również lekarzowi nie wiedzieć, że bakterye 
„unoszące się w powietrzu“ są daleka mnicj nie- 
bezpieczne, chociażby z powodu swej niewiel- 
kiej w niem ilości, od bakteryj będących w 
mieszkaniu i na sprzętach chorego. W tym o- 
atatnim razie możliwość zarażenia jest daleko 
większą, a to przez dotykanie się palcami sprzę. 
tów, przez jodzenie z zakażonych naczyń i t. p. 
Dezynfekcya ma więc wszelkie prawo bytu i nie 
to jest złem, że lekarze ją zalecają, lecz to jest 
nieszczęściem, że dotychczas nie mamy zupełnie 
pewnego sposobu dyzenfekcył 

Jaka to nauka lekarska pouczyła p. Scepty- 
ka, że zapisywanie środków przeciw kaszlowi 
i bezsenności jest równozuacznem z zapisywa- 
niem specyfików „na miłość” i „odruśnięcie u- 
viętego palca*? Wszak już student z 3-go kur 
su medycyny wie z teoryi, a czwartokursista 
widział nieraz przy łóżku chorego, jak dzielnym 
środkiem na uspokojenie kaszlu jest morńna 
i pokrewne jej narkotyki: jak nieraz zbawien- 
mie działają na wywołanie snu chloral, sułfonal, 
a nawet brom. A może p. Sceptyk popełnił tyl- 
ko lapsus całami i dla pięknego porównania 
odmówił działania wyżej wspomnianym środkom, 
chcąc tylko powiedzieć, że nie lcczę one cho- 
roby, Ależ o tem wiedzą nawet inteligentniejsi 
laicy, którym Sceptyk tak urąga w swoim arty- 
kule i z pewnością żaden lekarz nie twierdzi, że 
morfina lub chloral leczą suchoty. Lecz lekarz 
mający tak stosunkowo dużą praktykę, jak Scep- 
tyk, powinien wiedzieć, że bez morliny suchatniey 
często się obyć nie mogą. Napady kaszlu są nie- 
raz rzeczą tak męczącą dla chorego, iż podanie 
mu narkotyku dla uspokojenia kaszlu, jest czę - 
sto również ważnem, jak wysłanie go do stacyi 
klimatycznej. A czy Sceptyk wie, co ta jest 
bezsenność dla neurastenika lub chorego umy- 
slowo? Czyżi tu podanie środku nascnnego 
będzie równoznacznem lekarstwem „na miłość“? 
Nie, tu parę nocy przespanych czyni z chorego 
innego człowieka; nic leczy wprawdzie choroby, 
lecz dzielnie się przyczynia do lepszego jej 
przebycia, 

Gdzież to p. Sceptyk, czytał podręczniki te- 
Tapii, w których środki lecznicze załecane są 
w ten sposób: „prof. X v „kilku“ chorych za- 
uważył polepszenie od tego, a tego, chociaż 
u paru chorych środek ten wywałał znaczne pa- 
gorszenie. Jako żywo tak nielogicznych auto- 
rów podręczników teraz już niema. A chociaż- 
by nawet byli, to jeszcze lekarz rozsąduy nie 
uczy się terapii z podręcznika, leez stawia so- 
bie naprzód wskazania, a potem na zasadzie 
swych wiadomości z bygleny, dyctetyki, terapii 
ogólnej (nauki o stosowaniu różoych sposobów 
leczenia i wskazaniach du nich), wreszcie far- 
mekologii (nauki o działaniu Środków lekar- 
skich) stara się tym wskazaniam zadość uczynić. 
Jeśli Sceptyk tak nie czyni, to nie wina pod- 
ręcznika, lecz małego przygotowania lekar- 
skiego. 

Rzeczywiście nie wiem, jak sobie poradzić 
z tym sceptycyzmem, Sceptyk nie wierzy w ist- 


nienie bakteryi, wierzy natomiast mocno, że „wi- - 


no stare podtrzymuje ubywające sily.“ Ależ 
w to nie wierzą nawet rozumui lnicy. Siły pod- 
trzymuje pokarm, wina zaś pokarmem nie jest, 
Dziala ono tylko podniecająco na serce, tak jak 
kamfora, kofeina it. p. Niektóre doświadcze- 
nia zdawałyby się nawet przemawiać przeciwko 
dobroczynnemu wpływowi alkoholu i w tym 
kierunku, Poco więc Sceptyk, który się tak boi 
zbogacać aptekarza, nie ma tych skrypułów wo- 
bec kupca korzennego i zaleca stare wino cho- 
remu, u którego bieda wygląda z każdogo kąta? 
Zaczynam wątpić metylko o wielkiej praktyce 
Sceptyka, lecz nawet o tem, że on jest leka- 
mma | 


Dr. St. Kamieński, 


Ateneum. Zwykle piama, skołutane nic- 
l powodzeniem, schodzą ze świata wycień- 

czone, szczupłe, liche. Ostatnie ich numu- 
ry są objawem agonii. Inaczej się stało 
z Ateneum. Był to organ, któremu ręka 
okrutna i bezwzględna wymiorzyła cios 
śmiertelny w uniesieniu, w chwili kiody 
zaczął tętnić pełnią życia i treści. Osta- 
tni zeszyt wprost imponuje bogactwem 
i rozmaitości tresci, co dowodzi jak zasobna 
byla teka redakcyjna i jak się starano 
a dobre zapasy na przyszłość. Zeszyt 
vzerwcowy dorównywa objętości trzech ze- 
szytów zwykłych (przeszło 1030 str.) i za- 
wiera następujące prace: „A powodu kla- 
aycyzmu* K. R. Żywiekiogo, „W przede- 
dniu reformy“ Z. Wasilewskiego, „Opie- 
ka nad umysłowo chorymi w Europie" dr. 
K. Rycllińskiego, „Promoteusz* fragment 
dramatyczny Gocthogo, „Wyobraźnia Pio- 
tra Skurgi* przez J. Zaborskiego, „Miej- 


sce urodzonia ks, Stanisława Konar- 
skiego“ przez St, K. „Poszukiwania 
literackie* przez Antoniego Potockio- 


go, „Żywioły plastyczne w poezyi Sło- 
wackiego* przez fg. Matuszewskiogo, „Bal- 
zac czy Slowacki“ przoz W. lahna, 
„Pierwszy utwór Sienkiewicza” przez Ig. 
Chrznnowskiogo, „ören Kierkegaard,“ 
„Albo—albo“ Art, Górskiego, „Przyczynek 
do historyi wojny półnoenoj“ przez $, Zi- 
viera, „Rola jezuitów w dziojach dawnej 
Rzplitej Polskioj“ przoz Waclawa Sobien- 
kiego, „Pan Jabot“ przez G Daniłowskie- 
go, „Krwawa pomsta“ przez W. Maukow- 
skiego, „Socyologia uduchowiona* przoz 
J. II. Stockiogo, „Dwie historye literatury 
polskiej“ przez B. Ohlebowakiego, „Qra- 
matyka języka polskiego A. A, Kryńskie- 


go“ przez HMicoronima  luopaciaskiego, 
„Z sankcyą czy bez sankeyi* przez K, Ka- 
szewskiego. „Krzyżacy“ Sienkiewicza 


przez W. Gostomskiego „Spadkobranie 
i działy majątkowe włościan w Króle- 
stwia Polskiem przez J. Ozeraszkiewicza, 
„Potępienice* przez J, Augustynowicza, 
„Ruch literacki ostatniega dwudziestole- 
cia w Danii i Norwegii" p. J. Klemensiewi- 
czową, „Systemat indywidualistyczny jako 
filozofia narodowa* przez W. M. Kozłow- 
skiego, „⁄ dziejów literatury i oświaty 
w Iłosyi* przez A. Briteknora, „Długoter- 
minowy kredyt włościański przoz J, Kir- 
szrota-Prawniekiego, „Z najnowszych po- 
wieści* przez H. Gallego, „Rozbiory i apra- 
wozdaniu.* Ogółem 28 artyknłów dużych, 
z których znaczną część można zaliczyć da 
prac bardzo pożytecznych i nawet counych, 
mających wartość trwałą nie bieżącą, 
Swiadezy to, jak pismo żyć prugnęło, Tom 
większa odpowiedzialność moralna wobec 
ogółu apada na zabójców. Właściciele pi- 
ama postąpili jak okrutńi ojcowie zamierz- 
chłych czasów despotyzmu rodzicielskie- 

ie wolno mysleć inaczej, niż ju my- 
Jeżeli syn od togo zakazn odstąpił, 


g: 
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*| Możemy zapowalć, że jest lekarzem. Red, 
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byl dotkliwie karany. Jedni, surowii dzi- 
cy, w nieokiełzanej popędliwości popełniali 
morderstwa; powściągliwsi wyrzekali się 
swego dziecka. Właściciele Ateneum nia 
chcieli pójść śladem tych drugich, pomimo 
że ich o to proszono. Postąpili z całą bez- 
względnością, nie zdając sobie sprawy z te- 
go, że popełniają gwalt, za który społe- 
czeństwa ma prawo rzució na nich grora 
oburzenia. p 


Wiadomości spałaczne. Wedlug wyjnśnień Sena 
to juśli sama z wystawionego na sprzedaż majątku 
za długi prywatne nie pokrywa zaległości podntko 
wych, skarb ma prawo objęcia majątku. 

— Warszaw. Dmew, oblicza, że w Królestwiu 
Polskiem oleokrajawców zuajdajo się z górą 00000 
osóli, w tej Jiczblo až 820, Niemeów. Do nich na- 
leży 13,529 posladłośct miejskich I wiejskich, war 
tości ogólnej około 40U milloniw rubli. Tak znacz 
na suma wartości majątków, należących da obco 
krajowców, usprawiedliwia się tem, iż w ich whi- 
śnie rękach xnajdują alę największe przedwiebiurst 
wa przemysłowo -bandluwe. Kołoniśel niemieccy 
zaludninją prawie cały pas gruniezoy północno sn- 
chodni, gdzie nnloży do nieh okoła 5,000 kolomij 
W powiatach Goatyńskim I Sochaczewskim kolonie 
utemieukia ciągną wię długim pasem, dochodząc do 
samej Warezawy. 

— Z Mińska gub. donoszą, że tam w ostatnich cza- 
zach wsrosło wycludźtwo wśród Żydów, truduią* 
oych się rzemiosłóm., Szukają o»! zajęciu ua 
południu Rosył, wielu zaś udaje się do Londynu 


1 Ameryki, sprzedając wszystko, hy zebrać pienlą- 
dze na koszta podróży. 

Szkoły. Egzaminy konkursowe dla wstępujących 
do Instytutu technologicznego wyzunczono na dni 
16—21 sierpnia włącznie Prośhy o przyjęcie na- 
é od d. 15 lipca do 10 slerpala (e. st.) 

Z Imicyatywy artystów malarzy kra- 
kowskich zawiązuje się w Krakowie stowarzysze 
nie zwolenników sztuki stosowanej polskiej. 

Zjazd tuderkuliczny odbędzie się w Londynie 
—26 b. m. Zgłosiło sie jnż około tysiąca leka- 


leży woos 


a 
=, 

H.E.T. Przed niedawuym czasem barmlatrz 
miasta Dobrzyce wtarguał w asystencgi žandar- 
mów ilo kościoła, w którym kalądz miejscowy udzie- 
lał w owej chwili nauki religii i mimo protestów 
księdza odebrał dzieciom kslążki. Obecnie ku. 
cybiskup Stablewski wyałał do rządu protest prze- 
ciw takiemn wkraczaniu władzy w prawa kościel 
ne, żądając jednocześnie ukarania winnych. 

Koleje i komunikacye. Oda 14 lipoa do 14 paź 
dziernika r. b. w zarządzie warszawskiego zarządu 
komuuikacyi odbywać slę będą egzawiny na tech- 
ników komnmkaeyi. 

Postanowiono założyć przy drogach żelanaych 
aposyslne szkoły z kursom 1Q xnym dla 
przygotowania kandydatów na posady telegraf 
stów kolejowych. Do szkół tych wolno będzie przyj 
mować kobiety wyłącznie dla obzaujmienia się ze 
atożbą telegrafczną pod warunkiem, žu Hexba ich 
| mle będzie przenosić 1094 ogółu aezniów, 


ar- 
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+ Administracya Prawdy otrzymała na skład 200 egz. 
książki 


W. Sieroszewskiego 


p. t: 


w kraju Jakutów. 


Cena 2 rb. 


(Nakładem drukarni Fr. Karpiiskiego. Sklad głó- 
woy w księgarni E Wende i S-ka), 


Pragnacy nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi 

Prawdy, prevuwernjący buzpośrednio w uaszej 

administraayi, kosztów przesyłki pocztowej nie po- 
noaza. 


Świeżo wyszła książka 
H. Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z iuwiracyami. Autor, znałtomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodawię roślin 
praca więc jego jest oparta mu daśtwiadcze. 
mia:h óciałych. Jest przytem jasnu, grinta 
wnu i bogatu we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w miest jul na 
twsi 
Cena rb. 1 kop, 50, s presyłką reltomendowa- 
t mą rb. I kop, 70. 
Skład główny w Admtvistracy! „Prawdy.* 


—H O GŁ O 6 w W IW HE A. p- 


Nakładem Towarzystwa Hygienic: 
nego wyszła z druku monografia 


Folwark sosyo. 
kowy; po- 
łączony zztkludom ogrodniczym, 
przy szosie i stucyi kolej Terese 
polskiej Dęba Wielkie, da sprzo- 
dania, Dom murowany o 11 po- 
kojnch, domek dla ogrodnika, 
obora murowana i inne budynki. 
Inwontarz gospodurczy żywy 
i martwy pełny. Szkólki drzew 
owocowych, Bzklurnie, planta- 
oyo szparagów i truskuwsk, sad 
i ogród vzdobny. Oferty pod lit 
Aas 


‘Nowy szpital dziaciątka Jezus | 
i Dom wychowawczy 
w Warszawie. 


w opracowaniu pp. Galeckicgo, 

Dziekońskiego, Kopecia, Klarnera, 

Kudera, Jabłońskiego, Janowskiego 
i Rotmila, 


| Cena rb. 1. Skta główny w księgaruł 
E Weudo 1 $p., Krakowskie-I'rzed- 
mieście nr. 9, 


m 


Wydawnictwa „Prawdy* 
mą” | 


Ekonomia polityczna wedłng naj- 
znakomitszych hadaczów nle- 
mieckieh ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Spaleczeństwa zwle- 
| rzęce wras z dodatkiem ogól 
nyeh dziejów socyologlt—rb. 3. 

Dr, Med. L. Wolberg. Paychalo- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
re8 oprawne o 20 kop. drożej. 

| L.H. Morgan. Społeczeństwo pler- 

wotne, czyli hadaniu kolei 

| Indzkiego postępu ad dzikości 

przez barbarzyńwiwo do oywi- 

lizacy!, przekład A. Hąkow- 
skiej — rb. 3 

Hasley — Rosenthal. Zasady fl- 
żyologii — rb 2. 

| J. Barni i A, Krzyżanowski Mę- 

czennicy myśli (w oprawie) — 

rb. 1. 


K. Lewald. Histarya XIX w., od | 
r. 1800—1889 — rb. 3. k. 30. | 


Prof, R. Falkenberg. Hiatorya fl- 
lozofil naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — | 
rh. 2 kop. 40. 

Encyklopedya dla dzieci (Ilastro- 
wana). Cena zulżona — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawne 
o % kop drożej. 

Dr. J. Dalemagne. Czławiek zwy- 
radniały — rb. 2 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonanel Prawdy na- 
bywać mogą za pałowę cany. 


A. Maksimow. Sybarya I ciężkie 
rabaty, tom. Z. Pistkiewicz. 


Część II Winni I oskarżeni — 


H Posnetł. Literatura porównaw- 


G-IELASOWW"Z 
Zakład Naukowo- Wychowawczy Żeński, 


z klasą przygotowawesa i pansyonatem (liczba ponsyonarek ograniczona) 


Haliny Gepqerówny. 


Wykłudy wadłnę programu gimunzyniucgo. Konwerancyn w obcych jony- 
knob. facrza uwaga na ntan zdrowia. Glmnastyka w nrządzanej npocy! 
ule wall pod kieronkiem doktora Garbkowakiego. Zapis uozemnie od 20 lipea 
codzienalc. Łekcye od 3 wrzwinin. 
Krakowakłe Przedmieicie Nr, 2, plac Kopernika, 


KAZIMIERZ KRAUZ (K. Radosławski ): 


SOCYOLOGICZNE PRAWO RETROSPEKCY!. 
Cona kop. 30. Skład główny w Adminiatracyi Prawdy. 


| PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom I: Damian Capeuko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
rata, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. Testament Alego, 
Starzec i , Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

| szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tom VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Wyszedł z druku nowy zhiór poezył 


O ck rb. 1 k. 2, fa 
N. Hirazband. Byron w uryw- Część III: Przeatępey polity- j WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 
| kach — kop. 50. ¿znl państwowi-rb. 1 k. 20. 
l a as aab || s” N Oves ZESA a nE 
j Na kossta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy Str. 88 w wydanin wytwornem, cena kop. 75. 
dołączyć kop. 15. Tego samego autora wydane poprzednio poezye p.t. Z marzeń i ży- 
cia, str 232, rb. 1 kop. 20. 
e _— = z Sklad główny w kslęgarni J. Fiszera. 
ear EEE GE A OA N NARA 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


JioaRoaedo Ifevaypow, Bapmana, 5 lmas 1901 roga, 


Druk K Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


